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L w ó w  1. kwietnia.
Do tej pory nie wiemy jeszcze, czy du 

ogólnych rozpraw nad budżetem zapisał się 
który z Polaków. A chociaż austrjacki bu­
dżet bardziej może niż jaki inny, ct wióra 
n rleg łe  pole do krytycznych uwag, tak po­
litycznej jak finansowej i administracyjnej 
natury, chociaż szczególniej n a s z e g o  kra­
ju posłowie, mieliby o budżecie tym w ię­
cej do powiedzenia, niż reprezentanci któ­
rejkolwiek innej prowincji, to jednak pra­
wie me żałujemy tego, że nikt z Koła nie 
zapisał się do tych rozpraw. Jeżeliby bo­
wiem wystąpienie polskiego posła miało 
być tak mdłe, tak bezbarwne, tak niby- 
opozycyjne ale z obwinięciem tej opozycji 
kilkoma grubemi warstwami bawełny, jak 
były poprzednie budżetowe mowy dra Du­
najewskiego —  to może i lepiej, że nam 
tego obecnie zaoszczędzono.

Byłoby jednak nie do przebaczenia, i 
tego nie przypuszczamy nawet, ażeby szcze­
gółowa nad budżetem rozprawa obeszła się 
bez udziału naszych posłów. Krąi nasz był 
i jest dotąd w  budżecie austrjackim po 
macoszemu traktowany. Kwoty przezna­
czone na Galieję nie są w żadnym stosun­
ku ani do przestrzeni, ani do ludności te­
go kraju, ani do jego potrzeb, ani do tkw ią­
cych w nim sił produkcyjnych, które tyl­
ko rozwijać należy, ani wreszcie do cięż­
kiego długu, jaki stu letn i rządy w obeJ 
kraju zaciągnęły, wybierając zeń bardzo 
wiele bez zwTrotu odpowiednich kwot na 
jego potrzeby. Cały nasz smutny stan eko­
nomiczny —  jest przeważnie wypływam  
tego fatalnego zaniedbania kraju ze strony 
centralnego rządu, a w pewnej tylko czę­
ści wypływem naszej własnej winy. A i 
z tej naszej winy jeszcze część znaczna 
spada na rządy, które miały w swem ręku 
wychowanie pokoleń całycłg a ze wzglę­
dów polityki wynarodawiania i osłab ania 
kraju, tudzież ze względów najgorzej zasto­
sowanej oszczędności, wychowanie to i za­
niedbały i spaczyły zarazem.

Nie przestaniemy więc powtarzać: pań-

1 •'Stwo jest naszym dłużnikiem —  i marny
dzisiaj wszelkie prawo domagać sio, ażeby 
przeznaczaniem w iększych niż dotąd kwot 
w  budżecie pań twr na potrzeby kraju, 
dług ten spłacać zaczęto, pomimo, że nasz 
tytuł prawny do tej spłaty nie jest nigdzie. 
spisany. Tego też delegacja nasza w dy­
skusji szczegółowej nad budżetem domagać; 
sio powinna. A chociaż nie wielka jest 
nadzieja, ażeby wszystko czego potrzeba, i 
osiągnąć się dało —  jednak domagać się 
koniecznie potrzeba, choćby tylko dla nie- 
zadawnienia spraw milczeniom, dla nieścią- 
gnięcia kiedyś zarzutu strony przeciwnej, 
że nagle jakieś rościmy pretensje, których 
nie podnosiliśmy n igdy; choćby dla tego 
wreszcie, żeby kraj wiedział i czuł to, iż 
przynajmniej bezpośrednie jego, ekon mi- 
czne i cywilizacyjne potrzeby ,  mają gorą­
cych i stanowczych obrońców w tej jego 
reprezentacji, która politycznych potrzeb i 
praw kraju nie umiała dostatecznie bronić. 
Delegacja nasza powinna raz wziąć rozbrat 
z tą polityką oglądania się zawsze na mo­
żliwi ść powodzenia, i podnoszenia tylko 
tego, o czem jest pewną, że osiągnąć zdo­
ła. Kiedy raz na zgromadzeniu wyborców 
we Lwowie zarzucano delegacji zaniedba­
nia pewne w sprawach budżetowych, in ic- 
upottinanie 'ię o ważne potrzeby kraju —  
obrońca delegacji i były jej członek odpo­
wiedział, że nic można było sprawy nara­
żać raz na zawsze przez to, żeby raz upa­
dła. Polityka to błędna. Sprawa dzisiaj 
upadła, może być podniesioną jutro, i stra­
coną nie jest — ? le sprawa z a m i l c z a -  
n a najczęściej straconą bywa. Reprezen­
tacja, która potrzeb kraju w każdym ich 
szczególe z całą ene.rgją i stanowczością 
broni, nawet u przeciwnika więcej znajdue 
poszanowania i powagi, aniżeli ta — która 
milczy. A takiem milczeniem .traci tak e 
z czasem zaufanie i powagę, w krain — co 
gorsza, swoją trwożiiwością kraj zaraża. 
Nie można tego lab owego żądać! to było­
by za wiele ! tego finanse państwa nie znio­
są! to znowu byłoby możliwe —  ale rząd 
i większość parlamentu nigdy się na to nie 
zgodzą! Takie i tym podobne ’:wagi sły­
szeć się dają nieustannie w gronach na wet 
nieposelskich. I tak jak gdyby każdy z nas 
był austrjaekim ministrem finansów, tak 
sic sami oglądamy na tysiączne te wzglę­
dy, zamiast przyjąć za zasadę: domagać ię 
wszystkiego, co nam się należy —  ażeby 
choć część uzyskać. Prawda, że każdy w y­
datek w części i na nas się odbija — bo 
i nasze na to idą podatki. Ale wykazując 
te rozliczne a niezbędne potrzeby kraju na­
szego —  możemy z wielką łatwością wska­
zać na liczne, zupełnie nieprodukcyjne w y­
datki, przewidziane w budżecie, które śmia­
ło wykreślićby można, a nawet z łatwo­
ścią przyszłoby wziąć inicjatywę w  oszczę­
dnościach na większą skalę, jak np. w za­
rządzie podatkowym i finansowym, który 
w  Austrji bajecznie jest drogim. Gdyby

delegacja nasza chciała i umiała wziąć ta­
ką inicjały wę tych możliwych, a znacznych
oszczędności ty nieprodukcyjnych wyda-
tk eh —  toby przez to mewątpliwie skute­
czniej niż przez swoje dyplomatyczne 
wystąpienia wzmocniła swe stanowi­
sko j  i łatwiejby jej przyszło uzyskać 
w budżecie pozyc:o na niezbędne, a
dotąd zaniedbane potrzeby kraju I w  
ten sposób można pogodzić wzgląd na 
podatkowy nasz interes, z niezbędną po­
trzebą podniesienia wydatków produkcyj­
nych na Galicję. Kraj znajduje się w poło­
żeniu tem, w jakiem jest rola w rękach 
złego gospodarza, który tylko ją z roku na 
rok wyczerpuje, ale jej nie nawozi, nie u- 
żyźnia. Taka rola odmówić musi plonu —  
jałowieje zupełnie. I tutaj już nie ma w y­
boru: wkład pieniężny celem użyźnienia 
ziemi uczynionym b jć  m u s i  —  inaczej 
Wszelka gospodarka ustaje. Wkład ten ma 
chwilowo pozory ofiary —  po latach zaś, 
jeżeli rozumnie był użytym, okaże się iż był 
to kapitał na lichwiarskie złożony procenta 
a bez lichwiarskiego ryzyka. Spodziewamy 
się w’ięc;i iż delegacja nasza o wkład ten 
się upomni —  bo istotnie gleba nasy-a 
bliska już zupełnego zjałowienia. Czego jej 
zaś potrzeba —  szczegółowo tu wyliczać 
nie będziemy. Tylekroć się pisało o regula­
cji rzek, o szkołach • fachowych, o uzupeł­
nieniu kolejowej sieci, o koniecznej potrze­
bie pomnożenia trybunałów sądowych i 
wzmocnienia sił po sądach, i przyzwoitszego 
sądów umieszczenia—  i o wydzia lelekarskim 
na uniwersytecie lwowskim, o czwartem  
gimnazjum we Lwowie, o obfitszych sub­
wencjach rolniczych, szczególniej dla rolni­
czych szkół —  i t. p., że rozpisywać się o 
tern bardziej szczegółowo nie widzimy dziś 
potrzeby. Jedno tylko jeszcze mamy do za­
uważania ;

S o l i d a r n o ś ć  d e l e g a c j i  z s e j m e m ,  
ma na ustach kraj cały, i sejm, i delega­
cja sama, Która utrzymywała zawsze, iż 
najwierniej tej solidarności się trzymała, 
jako pierwszego swego przykazu, jako jedy­
nego sposobu zneutralizowania choć w dro­
bnej części szkodliwych skutków bezpo­
średnich wyborów. Nic tu miejsce badać, 
czy tej solidarności w sprawach politycznych 
ściśle przestrzegano. W  sprawach budżeto­
wych —  niech delegacja przejrzy sejmowe 
sprawozdania, niech wypisze z nich rezo­
lucje sejmowe, co roku w znacznej liczbie 
uchwalane, a zaczynające się od s łó w : Sejm 
wzywa rząd... niech je wypisze, jeżeli nie 
dla roztrząśnięcin sumienia, ażaii popierała 
w radzie państwa to wszystko, czQgo sejm 
się domagał —  to przynajmniej dla uzyska­
nia wskazówki, czego się teraz domagać. 
Bo o tę głoszoną solidarność jej ze sejmem 
—  kraj się kiedyś upomnieć musi, a smu­
tnie będzie wyglądać, jeżeli jej n a w e t  
w budżetowych sprawach nie będzie można 
dopatrzy ć !

Czas ogłasza następujące pisme
Kosienice pod Bokietnicą 28. marca.

W artykule wstępnym Czasu nr. 64 z d. 18,. 
marca x. b wcisnęła się pomyłua którą izanowna 
Eedakcji. mczy sprostować.| W ustępie ostatnim 
■zpalty 2ej napisane jest: „z wyjątkiem jednego
nowcy w Przemyślu, który zdradzał sympatie dla 
łecesjomstów, choć głosował w końcu i za solidar­
nością Koła i w  wotum zaufania delegacji 
itd. itd.“

Ani ów mówca zdradzający sympatje dla ee- 
cesjonistów, ani żaden inny członek zgroma łzi nu 
wyborców w Przemyślu, nie był w słanie głoso­
wać z° wnioskiem wyrażającym wotum zaufania 
dla delegacji, a to z bardzo prostej przyczyny , 
ponieważ na zgromadzeniu wyborców w Przemy­
ślu żaden z członków wniosku takiego nie stawiał, 
a dyskusja i głosowanie wyborców dotyczyły j e ­
d y n i e  postępowania i głosowania posła fi ozło- 
wskiego tak w Kole polskiem jako i w dele­
gacji.

Z poważaniem 
Zygmunt JDem^wskiL 

przewodniczący zgrom, wyborców w Przemyślu.

Zamek na Wawelu.
marca.

Z zabytków św ietnej {rzeszłośei naszej, ratu­
jemy co można, i na co nas stad. Br® wirujemy 
Sukiennice i fioijańską bramę, utczymujMmy roz­
rzucone po kraju histoi yetae pomniki. Sejm prze- 

j znacza na ten cel corocznie pewne kwoty. Aka- 
demja umiejętności krząta się około tei sprawy. 
Bzod nawet — chód dośd skąpo — łoży cośkol­
wiek na to. A sam fakt, ż j istnieje urząd konser­
watora zabytków historycznych jest ze strony rządu 
przyznaniem, iż sprana to nie obojętna. I słu­
sznie. W zabytkach tych bowiem ieet obfity ma- 
terjał naukowy, pod względem hittorji, archeologji, 
sztuki — a jest zarazem w ich utrzymaniu ten 
moment etyczny, jaki upatrujemy słusznie w sza­
nowaniu tć&o wszystkiego, z czem się tudycja 
u iąże i pamięć prac i walk przodków. A czyż po­
trzeba, dowodzić, że u nat te wszystkie względy, 
samem położeniem naszym j«acze się potęgują V

Wobec tąj zaswdy, i wobec jej stopowania do 
licznych w kraju zabytków historycznych — jakże 
boleśnie razi stan Zamku królów naszych na Wa­
welu !

Nie podobna najsmutniejszemu oprzeć się wra- 
żeuiu, zwiedzając tę najszanowniejszą Jagiellonów 
siedzibę! U bramy właściwego Zamku razi cię... 
szynkownia. Na dziedzińca, tym samym dsdedsińnu 
zamkowym, z którego wychodziły i do którego 
wracały koronacyjne orszaki, z którego wyruszali 
w bój hetmani, by stawać na czele narodu pod 
bronią, i na którem zsiadali z konia, by Królowi 
Jegomości zdad raport z odbytej kampanji, — na 
tym samym dziedzińcu, gdzie stąpali króle, c któ­
rych przyjaźir ubiegali się pierwsi mocarze Europy— 
hetmani, pized których imiemem drżały całe za- 
stępy— uczeni i poeci, co w rzędzie pierwszych w 
Europie wymieniani byli — na tym dziedzińcu 
dzisiaj brud i śmiecie, i zaniedbanie zupełne — a 
szanowną starożytnych murów powagę i ciszę, 
j izerywąją krzyki żołnierzy i sprosne ich piosnki... 
Toż ledwie wszedłszy — uchodzisz z tego prze­
pięknego dziedzińca o włoskich krużgankach, bo 
cię zal i wstyd przygniata do ziemi. Ale też i na 
tem koniec. Z uczuciami tetai i myślami schodzi­
my z Zamku w wir życia miejskiego, nie myśląc 
nawet o tem, że moglibyśmy i powinni starań1 się 
o poszanowanie rezydencji królów naszych.

A. jednak jest obowiązkiem naszym upomnieć 
się o to , a choćby i prosić zresztą — i nie jest 
bez nadziei ta prośba. Jak we wszystkiem. tak i 
tutaj rząd i korona rzecz ta mają w ręku. Upo­
mnieć się u rządu, a prosi korony. Niepodobna, 
tżeby rząd, jakimkolwiek on jest lub węuzit, aby 
w ogóle ktokoJwiekbądż, pomimo wszelkich mo­

żliwych uprzedzeń i antagonizmów politycznych — 
t-zy narodowych, nie zrozumiał i nie uczuł tej bo­
lesnej krzywdy, jaką się wyrządza 6-miljonowej 
prowincji przez takie nieuszanowanie najdroższego 
joj pomniLa dziejowego. Niepodobna. ażeby ę 
nm obudziło pewne poczucie wstydu w tych, wo­
bec których kra* domagać się będzie, by nie pu- 
szi-zali w poniewierkę takiego pomnika. Niepodo­
bna by nie zawstydziła sama wzmianka, że rządy 
moskiewskie utrzymały zamek królewski w War­
szawie w dawnym stanie — gdy na Wawelu są 
koszary, a z całej wspaniałości jego nic nie zo­
stało, oprócz zewnętrznych murów. Więc upomnieć 
się trzeba, i upominać aż do skuMni. Sprawa to 
nie miejscowa, nie krakowska tylko, ale Lrnjn ca­
łego. I k r a j też w niej głos zabrać powinien. 
Niech sejm uchwali prośbę, a choćby i deputację 
do cesarza, ażeby zarząd wojskowy oddai. zamek 
na Wawelu w posiadanie miasta czy. kraju — 
mniejsza o to — przeznaczając go n a  z b i o r y  
n a u k o w e ,  tak już w Krakowie obfite, i z ka­
żdym rokiem znakomicie się wzmagające. Niech 
nauka króluje, i pamiątki nasze dziejowe niechaj 
się zbierają i pomieszczenie znajdą tam. gdzie była 
widownia tylu i tak ważnych wypadków z tych 
dziejów. Najpiękniejsze tc przeznaczenie, jakiewam- 
kowi nadać można. Właściwszego nadto nie wi­
dzimy.

A nie chcemy wątpić, że korona nie może 
się okazać nieprzychylną tej sprawie. Nie może 
być w interesie żadnej dynastji, ażeby pamiątki 
po dawnych dynastjach szły w poniewierkę. Nie 
przemawiają przeciw nauzemu wnioskowi względy 
strategiczne! — bc wobec systemu wysuniętych 
fortów, jakiemi otoczony jesl Kraków, cytadeia ba 
Wawelu straciła wszelkie znaczenie*. » zresztą in­
ne kasarnie na tej górze, oprócz Zamku samego, 
można zatrzymać do ich dotychczasowego prze­
znaczania. Nie pov Inne też silnie przemawiać 
względy nnansowe, bo umieszczenie tego wojska, 
które teraz w samem zamkowem zabudowaniu 
przebywa, nie będzie znowu tak bardzo kot^to- 
wnem, by się o ten skopuł sprawa rozbić miała. 
A ta życzliwość korony, do której się właśnie tu­
taj rej wodzące stronnictwo nieustannie pon ołuje, 
nie raz bardzo niewłaściwie w sprawy parlamen­
tarne i konstytucyjne ją mięs zając — ta życzli­
wość będzie miała w tej właśnie sprawie bar Izo 
wdzięczne pole do objawienia się.

Baz jeszcze powtarzamy: nie krakowska to, 
ale krajowa sprawa. Niecb więc posłowie sejmowi 
ją podniosą, a gorąco i z ciią  energją, a na chwilę 
nie wątpimy, iż kraj cały również gorąco ją po­
prze. A właśnie dlatego, by nie było nawet 
cienia pozoru, jakoby się tu występowało pro 'ło­
nie sua, marij nadzieję, ża uczynią to nie kra­
kowscy, ale posłowie postępowi z wschodniej czę­
ści kraju. Spodziewamy się też , że i inne pisma 
sprawy tej nie pominą milczeniem, lecz wspólnie 
z wami powtarzać będą aż do skutku: u s z a n u j ­
ci e  i r a t u j c i e  Z a m e k  l a  W a w e l u !

Z Towarzystwa pedagog^z^ego.
Zarząd główny Tow. pedagogicznego zamieścił 

w nr. 13 Szkoły odezwę, z powodu znanego wy­
stąpienia p. Kozłowskiego, który na zgromadzeniu 
wyborców w Przemyślu rzucił podejrzenie na Tow. 
pedag. jakoby ono swojemi rezolucjami przyczyniło 
fńę dr zamachu na Badę szkolną t rajową w roku 
1875. Wykazawszy powody wystąpienia swego, i 
sprotowawszy słowa p. Kozłowskiego, który mówił 
o Torarzys i w a c h  pedagogicz n yjc h, podczas gdy 
u "nas jedno tylko istnieje — pisze dalej Zarząd 
główny jak następuje:

. Przystępujemy teraz do owych rezoiucyi prze­
ciwko Badzie szkolnej krajowej, »tóre , jak twier­
dzi szan. delegat, miały być uchwalone na wal- 
ąem zgromadzeniu Towarzystwa pedagogicznego w 
Przemyślu.

BABEL.
OBECNY STAN NAUK I SPOŁECZEŃSTWA.

Pri.ez

STEFANA BUSZCZYŃSKIEGO.

S Ł O W O  W ST K P1T E.

Szczęście jest celem człowieka. Niech mówią, 
co chcą teoretycy, ideologowie; każdy dąży do 
teeo celu. Tylko szczęście w rozmaitych przedsta­
wia się postaciach. Nirobliczona ich ilość. A mo­
że tyle kształtów przybiera to bóstwo, któremu 
nie jeden życie całe przynosi w ofierze, ile kula 
ziemska dźwiga jednostek rodu ludzkiego od po­
czątku jego istnienia aż do dni dzisiejszych?... 
Błyskotka, cacko, kwiatek, wstążeczka, nowa su- 
b ienko, konik, świadectwo szkolne, uśmiech matki, 
uśmiech kochanki, pierwszy list miłośny, pocału­
nek ślunna obrączka, sława, złoto, dostojeństwa, 
władzu... ach! i morderstwo.... zabicie wroga na 
polu bitwy, wszystko to szczęście!....

Zaprawdę! uie trudno byłoby zostać szczęśli­
wym i zaprowadzić spokój na ziemi; ale ludzie 
zrobili z ni sj piekło!... Ułożono z góry teorję 
BzczęScia i do niej w zystkim każą się stosować. 
Każdy mierzy szczęście drugiego swoją własną 
miara. Skąpiec, patrzący z rozkoszy na swoje złotoj 
nie może pojąć, iż niejeden oddałby wszystkie 
świata SKarby za chwilę błogiego wzruszenia. Zar- 
łck nie rozumie uniesienia pdfity, artysty. Niewolnik 
wywyższony do zaszczytów, nie czując moralnego 
poniżenia, nie umie ocenić szczęśliwej nędzy wol­
nego człowieka. A najszczęśliwszym może pu­
stelnik !...

Wprawdzie spokój nie jest ostatniem słowem 
życia nie iest najwyższym symbolem szczęścia, 
nie jest jedynym jego warunkiem Gdyby na spo­
koju polegała cała budowa błogiego bytu, dość

byłoby doprowadzić serce do skamieniałości, nie 
dawać przystępu cierpieniom, obojętnie patrzeć na 
boleść bliźniego, a z szyderstwem samoluba dziwić 
się tym, którzy innego szczęścia pragną, którzy 
nie szukają rozkoszy w przelotnych lecz licznych 
uciechach, tak hojnie dostarczanych przez społe­
czność, ślizgającą się po rozlicznych drogach. Zu­
pełny spokój Bóg daje umarłym; czucie żyjącym! 
Jest w życiu, obok powszednich zabiegów, obok 
trosk codziennych, poezja dozwolona, nakazana 
nawet — poezja cierpienia. W alka pośród cierpień 
sprawia pewną rozkosz. A im dłuższą była ta 
waJka, im boleśniejszą, tem głębiej czuje się 
szczęście z odniesionego zwycięstwa.

_ Podczas cierpień, podczas walki, dusza ze­
znaje życie w sobie; czuje potęgę swoją, nieśmier­
telność. Łzy i burze, boleści i trudy są nieraz 
szczęściem samem. One uzacniają duszę; czynią 
nas godniejszymi, zbliżają do celu, do którego 
dążymy.

Tak! walka, cierpienie, praca są piękną czą­
stką, która dostała się w udziale człowiekowi. 
Ale czy to jesl nieuniknionem, koniecznem prze­
znaczeniem ludzkości? O! nie, stokroć nie! Z całą 
siłą głębokiego przekonania wołam: nie choćby mi- 
Ijony głosów wznosiły się przeciwko mnie. Tryumi 
przeznaczeni! m naszem. Inaczej czyż wartoby 
pracować i cierpieć?!

Powiedzieliśmy sobie, co to za wzniosły, 
piękny, chlubny przywilej człowieka: być wyż­
szym nad zwierzęta walką, cierpieniem, pracą! 
1 walczymy, eierpjemy, pracujemy w pocie czoła! 
Apoteozujmy boleść: podnosimy do szczytu naj­
świętszych powinności męczenstwo!... Jakież znie- 
ramy ow^ce, po tylu wiekach, z tej ciągłej siejby 
krwią i łzami? Krew i łzy! Nędza ludzkości, nę­
dza moralna i materjalua, cierpienia jednostek i 
społeczeństw całych, nieszczęścia powszechne, 
zbrodnie, choroby ciała i ducha, nieustanne pra­
gnienie czegoś, zazdrość, nienawiść, jakieś nieo­
kreślone ządze wprawiające w ruch wszystkie na­
miętności — oto są następstwa organizacji społe­

cznej, urządzonej przez prawodawców i filozofów 
całego św iata.

j I dziś, rzeczywiście, każda boleść jest świętą,
każda ofiara jest powinnością; a kto wzniósł się 
na najwyższy szczyt i został męczennikiem, ten 
powszechnej czci godzien. Nikczemnik tjlfce, niższy 
od najpodlejszego stworzenia, urąga boleści, »te 
pojmuje poświęcenia się, potępia męczeństwo. Po­
winniśmy pracować nieustafinie; powinniśmy zno­
sić cierpliwie każdą boltść. życie oddać w ofierze, 
być gotowymi na męczeństwo, dla ludzkości, dla 
najbliższych, dla prawdy. Ale mu s i my !  Do tego 
stanu doprowadzili nw poprzednicy nasi przez 
tysiące lat. Na to składały się wieki całe. Nie 
możemy odrasu zrzucić niezliczonych jarzm, wtła­
czanych na n»s od niepamiętnych czasów.

! A ileż więzów wkładamy na siebie dobro­
wolnie !... Ich źródło w niezmiernej otchłani błę­
dnych pojęć, ialszywych wyobrażeń, przesądów, 
nawy knien, zwyczajów, źle zrozumianych obo­
wiązków. Wola jednostek zarówno jak wola na­
rodów skrępowana. Społeczeństwo całe, patrząc 
nau z tego stanowiska można podzielić na 
dwie klasy • tyranów i niewolników, święte 
wolności hasła prowadzą często dc dpspory- 
zmu. Ci z a ś , którzy walczą z tym stanem rzeczy,, 
którzy owe więzy nagromadzone wiekami skruszyć 
usiłują, zwykle stają się ofiarami Wyzw alają sie­
bie lub iunych; ale nieraz kosztem całego życia, 
kosztem własnego spokoju, szczęścia!.... Na polu 
tego nieustannego boju zjawiają się nowe żywioły; 
nowa przemoc pod rozlicznemi postaciami gnębi 
słabszych. Nie jeden nie spostrzega się , iż jest ty­
ranem. Nie jeden nie czuietego, iż jest niewolni­
kiem. Tamten nie wie, iż depce najświętsze pra­
wa ; ten cierpi, choć nie wie zkąd cierpienia jego 
pochodzą. Tak zwane „dobre chęci" służą za wy­
mówkę wszystkim. Tymczasem ludzkość jest wiel­
ką gromadą męczenników.

Czyż taki stan jest normalnym ? Do czegozby 
więc służyły te wszystkie środki doskonalenia spo­
łecznego by tu , nad któremi pracują w szyscy ? Czy- 
liż najwyższe prawo Sprawiedliwości nie miałoby

żadnego znaczenia?.... Jest Bóg, albo niemaBoga- 
Jeżeli je s t , sprawiedliwość najściślejsza musi być 
wymierzoną. Ale ludzie Każdemu zdeptali wszystkie 
prawa przyrouzone, zburzyli porządek boży i aibo 
wbluźnierezej .mowie utrzymują, iż Bóg wskazał rzto- 
sinka na cierpienia, ilbo co gorsze, piuiem. ;ą 
że aw śmiercią człuwjek*, kończj się n<?dzhj jego 
żywot, a ni ^śmiertelność dpuąy jest mrzonką. (My* 
bj społeczeństwo inaczej było urządzonerr, fuaz- 
kość bjłaby szczęśliwą; bo przeznaczeniem czło­
wieka jest szczęście.

Dziś. nędze ludzkości są powszechne albo­
wiem w pojęciach o sum enu, o powinnościach, o 
prawach istnieje zamęt, zmięszanle, prawdziwa 
wieża B a b e l .

Nie z iani«.8lycznych lecz z rz e c z y w is ty c h  o- 
brazów zebrane tu są dowody dla czy te ln ik ó w . 
Patrzcie i sądźcie.

Oświata. Ukształcenie.*’
SYSTEM AT SZKOLNY.
„Jeżeli wjehowasz syna w donaa, boję się. 

aby nie został kpem; jeśli £0 oddasz do szkół, 
boję się, aby nie był głupcem." Są to słowa je- 
Ineeo z najznakomitszych filozofów angielskich 

. Locte. W tak humorystycznej fermm objawił on 
swój pesewmizm.

| Seneka mówi: „Nulla est bdlua tu m  fera quue 
\ institutione non mansucscat. “ Nie ma tak srogiego 
| zwierza, któryby nie dał się ułagodzić przez wy­
chowanie.

Vignenl-Marville znał kobietę, która mysi, 
kota, psa i wróbla tak wychowała, iż między nie­
mi był* b r a t e r s k a  mi ł oś ć .  Te zw ierzęta  jadły, 
bawiły się i spały razem. Mysz nawiła się z łap­
kami kota, który chował pazury. Wróbel dzinbał

*) Pod ogólną n*zw$ B a b e l  przedataw ijny iz - re g  
obrazów, krytyk, ro. praw, malującyoh obecnj «tan po’ęń, 
nauk i społeczeństw a. Każdy a tycb obrazów tworzy od 
rębną całość.

psa i kota. Kot głaskał psa, który go lizał na- 
wzaiem. Nigdy nie było między niemi najmniej­
szej kłótni. Można temu śmiało wierzyć. Dziś zda­
rza się ezęato widzieć wyuczone zwierzęta nieprzy­
jazne sobie z natury, żyjące w zupełnej zgodzie. 
Ja sam miałem psa, nieprzyjaciela wszystkich ko­
tów. 18C2 lak wyłącznie, tak bezinteresownie przy- 
i.iąL-ttego do kota, z którym się wychował, iż 
gdj ten zachorował, pies z nadzwyczajną troskli­
wością brał osuożnie w paszczę i przenosił na 
wygodne, miękkie posłanie. Gdy kot nagle nrau- 
czyć zaczął , pies zrywał się ze snu. i biegł no 
niego jak najczulsza matka. Tylko człowieka i  
człowiekiem pogodzić nie można! To co Seneka 
mówi o fwiurzętach, możnaby na odwrót powie­
dzieć o ludziach: Nie ma takiego wychowania, 
któreby złagodziło srogość ludzi.

JesGże to skutkiem tej sławiomj wyższości 
człowieka? jest-że to skutkiem potęgi locha? Zro­
zumiejmy się. Dajmy wyrazom właściwe znacze­
nie. > ■ wa mniemana wyższość jest urojeniem. Kto 
wie co o nas myślą zwierzęta? Mówią: „Walka
jest przeznaczeniem człowieka. Przyjmując walkę 
wraz z człowieczeństwem trzeba przjjąć jej skut­
ki." Jeśli tak być p o w i n n o ,  jak j e s t ,  na cóż 
chcieć, aby było i n a c z e j ?  Więc wszystko dobrze 
idzie? Nie ma nic do poprawy? nie trzeba ż:,dnej 
zmiany ?

Zastanówmy się nad tem. Jaka to jest wałka? 
Walka dobrego ze złem. praw dy z filszem. czło­
wieka a człowiekiem. Gzy tak walczymy? Nie. 
C złuw iek-zw ierzę, walczy z człowiokiem-duchem 
Zwierzę'1 a przemoc materjama, walczy z siłą du­
cha, i.... zw ycięża! N ierów na broń. Żapaśnicj nie 
Bto;ą na jednym gruncie. Usuńmy w ięc przeciwm* 
ducnowi materjalne żywioły i w alczm y duch ł du­
chem. Wtedy będzie to bój godny człowieka bój 
ducha dobrego ze złym  św ia tło śc i z ciemnością, 
człowieka z ssatanem. Jeżeli człowiek uceuwa się 
w godności swojej, niechże Walczy ja k o  człowiek 
a nie jako zwierzę; niech walczy tylko siłą ducha, 
jako duch prawdy i światła, jeżeli prawdę 1 świa-



D z n m m  polski

„Na wieczomem posiedzeniu VIII. walnego 
zgromadzenia Tow. podag. w Przemyślu d. 17 li- 
pca 1874 r. (obacz czasopismo „Szkoła“ nr. 31. 
z r. 1874) — którego pr -tokół urzędowy mamy 
przed sobą — wniósł referent Zarządu głównego, 
p. Tadeusz Romanowicz, projekt petycji do sejmu 
w sprawie zmiany statutu Rady szkol, kraj W pe- 
tycyi tej, kiórej podobną Tow. pedag. już dawniej 
bezskutecznie zanosiło do sejmu, prosił Zarząd 
główny, aby w skład Rady szaol. kraj. weszło 
oprócz dzisiejszych jej członków jeszcze czterech 
nauczycieli: dwóch wybranych przez nauczycieli 
szkół ludowych, jeden przez proiesorów gimna­
zjalnych, a jeden realnych. W żywej dyskusji, 
która się nad tą petycją wj wiązała, podniósł prof. 
Anatol Lewicki potrzebę pomnożenia liczby inspe­
ktorów krajowych, a dr. Nowakowski żądał pod­
wyższenia pensji członków Radj szkol, kraj.: 
w końcu petycja w treści i formie proponowanej 
przez referenta Zarządu głó wnego została przyjęta. 
Na remże zgromadzeniu powzięto jeszcze następu­
jącą rezolucją: „Zgromadzenie uznaje za pożyte­
czne, ażeby na posad/ urzędników konceptowych 
przy Radzie szkolnej krajowej powoływano na­
uczycieli".

„Prócz pomienionych uchwał nie powzięto na 
VIII. walnem zgromadzeniu Tow. pedag. żadnej 
innej uchwały, nie uczyniono nawut żadnego 
wniosku, odnoszącego się do spraw Rady szkol, 
kraj. Dwie zaś pomienione rezolucje, chyba tylko 
ludzie Diechętni mogli tłumaczyć na niekorzyść 
Rady szkol, kraj., mogli wziąć za rezolucje prze­
ciwko tej instytucji krajowej wniesione. Zresztą 
na zgromadzeniu tern, gdyby już nie ż innych 
powodów, to dla tego samego nie mogła zapaśd ża­
dna uchwała przeciw Radzie szkol. krai. wymie­
rzona, że przewodniczył mu teraźniejszy prezes 
Tow. pedag., Zygmunt Sawczyński, który jako 
członek Rady szkol, kraj i poseł do jejmu, byłby 
Mewątpliw ie Btanowczo zaprotestował przeciwko 
każdemu wnioskowi uwłaczającemu w jakikolwiek 
sposób instytucji, której jest członkiem.

„Zarząd główny sądzi, ża to krótkie objaśnie­
nie wystarczy, aby przekonać każdego nicuprze- 
dzonego, że na VIII walnem zgromadzeniu w 
Przemyślu nie uchwalono żadnej takiej rezolncji, 
za którą możnaby Tow. pedagogicznemu zrobid 
zarzut podobu' do tego, który mu zrobił szano­
wny delegat Kozłowski w swem sprawozdaniu.

„Na IX. walnem zgromadzeniu w Staniała aby na przyszłość wraz z preliminarzem budżetu 
Wuwie w roku 1875 wniosek w sprawie tajnych" państwa przedkładał wjkaz obrotu finansowego z 
tabel kwalifikacyjnych został cofnięty, jedynie z roku ubiegłego; zaś główne zamknięcie rachunków 
tego powodu, aby przez podniesienie tej sprawy wówczas dopiero, gdy takowe przez najwyższą 
nie nastręczyć niechętnym tej instytucji żywiołom Izbę obrachunkową zostanie zbadane, a to wraz 
możności korzystania ze wzmianki o Radzie szkol- z uwagami tejże Izby "
nej krajowej i przekręcenia faktu na jej nieko­
rzyść.

„Zarząd główny sądzi, że przytoczone powy­
żej fakta udowadniają dostatecznie, że Towarzy­
stwo pedagogiczne było i jest dalekiem od pod­
kopywania w jakikolwiekbądź sposób powagi Ra­
dy szkolnej krajowej że przeciwnie, wiern e pro­
gramowi zakreślonemu mu jego statutem, uważa 
za jeden z najgłówniejszych obowiązków swoich 
popierać wszędzie i we wszystkich kierunkacn 
działania tę instytucję krajową, starać się o nie­
zawisłość jej w jak najszerszym zakresie i wspól­
nie z nią pracować nad podniesieniem i pomyśl­
nym rozw ojem szkolnictwa krajowego, chociażby 
w zapatrywaniach na sprawy pedagogiczne i szkolne 
między Ladą szkol, a Tow. zachodziły różnice. Można 
bowiem dążyć do jednego celu, a różnić się w za­
patrywaniu na przydatność środków doń prowa 
dzącjch; wypowiadanie zaś swych zapatrywań 
szczere i poważne, i do wyjaśnienia spraw się 
przyczynia i godności poważnego ciała odpowiada. 
Spodziewa się też Zarząd główny, że niniejsze 
objaśnienie i jasne a ezczere określenie stanowi­
ska Towarzystwa pedagogicznego w stosunku do 
Rady szkolnej krajowej oszczędzi mu na przyszłość 
przykrości odpierania podobnych zarzutów, jak ten, 
który szan. delegat Kozłowski uczynił Towarzy­
stwu pedagogicznemu jedynie skutkiem niedosyć 
dokładnego poinformowania się o jego dążności i 
czynnościach".

Wiedeń 30. marca. W komisji budżetowej 
przy sprawozdaniu z zamknięcia rachunków za 
rok 1877, przy pozycji s k a r b o w e  l a s y  i 
d o b r a  podniósł sprawozdawca komisji S m a- 
r z e w s k i niedokładności rachunkowe, wykazu­
jąc , iż niektóre pozycje wydatków, które powinny 
być uwidocznione, pominięto zupełnie. Tyczy się 
to umowy zawartej przez rząd o sprzedaż lasów 
niepcłomickich już w roku 1875, a w roku 1877 
zmienionej w ten sposób, że przyznano kupcowi 

j wynagrodź ;nie po 10

Rezolucja S c h a u p a :  „Wzywa się rząd, aby 
na pewne oznaczone cele uchwalonych kredytów 
nie obracał na inne cele, i aby przestrzegał tego, 
ażeby w zamknięciu głównem rachunków poczy­
nione już wydatki wyraźnie w całej swej kwocie 
przy każdej pozycji, na którą zostały przyzwolone, 
wykazane były."

cnt. od metra kubicznego,
„Ale zarząd główuy, korzystając z podtnej J  co, uczyniło razem 38.000 -Ir. i pozycii tej nie 

mu przez Szan. delegata, acz niepożądanej aposo- wciągnięto w rubrykę wydatków.
bności — oświadcza stanowczo, że nietylko na 
powołanem przez tegoż VIII walnem zgromadze­
niu, lecz na żaduem w ogóle ze zgr< madzeń wal­
nych Tow. pedag. nie powzięto uchwały, nie po­
dano rezolucji, któraby podobny zarzut mogła u- 
spra wiedli w :ć. Towarzystwo pedagogiczne nietyl­
ko nie dążyło nigdy do podkopania powagi Rady 
szkolnej krajowej, do ograniczenia jej zakresu 
działania, nietylko nie podawało nigdy rękom nie­
chętnym broni do walki przeciwko tej instytucji 
krajowej, lecz przeciwnie starało się usilnie ile mo­
żności o rozszerzenie jej atrybucji, o wyjednanie 
jej stanowiska jak najniezawiślejszego w obec 
władz rządowych, upatrując w niezawisłości tej 
instytucji narodowej rękojmię pomyślnego rozwoju 

.szkół naszych, do którego przyczyniać się wpły­
wem swoim jest głównym Towarzystwa pedagogi­
cznego celem, bardzo wyraźnie § 1. jego statutu 
określonym.

„Na dowód tego pozwala sobie Zarząd głó­
wny z całego szeregu czynionych w tym duchu 
wniosków i podejmowanych prac przytoczyć tylko 
kilka przykładów:

„już w roku 1869 na III. walnem zgroma­
dzeniu w Krakowie uchwaliło Towarzystwo peda­
gogiczne wnieść do sejmu petycję o zmianę statu­
tu Rady szkolnej krajowej, w której domagało się 
zupełnej niezależności tejże Rady od namiestni­
ctwa. Zbytecznem byłoby rozpisywać się tutaj sze­
rzej o te,, petycji, gdyż oyła ona ogłoszona w 
Szkol0 z roku 1869 w nr. 38., a ustęp z niej przy­
toczony jest prócz tego w „Sprostowaniu" zamie- 
szczonem w Szkole z roku 1878 w nr. 17. z po­
wodu broszury p. H. Schmitta p. t,* „Kilka mjśli 
na czasie w sprawach publicznych".

„W roku 1873 pojawiła się była petycja nie­
mieckich nauczycieli ze Znajmu, wystosowana do 
Rady państwa, a domagająca się przyjęcia szkół 
ludowych na etat państwowy. Zarząd główny, o- 
trzymawszy także tę petycję, uznał ją za sprze­
czną ze swemi dążeniami i postanowił odradzać 
nauczycielom podpisywanie jej. W tym celu wy­
stosował okólnik do wszystkich zarządów oddzia­
łowych i ogłoauł go w Szkole, a odezwa ta nie 
pozostała bez skutku i petycja znajmska pozyskała 
tylko nieliczne podpisy, a i te nie pochodziły od 
członków Towarzystwa pedagogicznego.

tło zdobyć chce. A zatem bronią jego niech będzie 
prawda.

Czy tak walczymy? Nie. Od kolebki do 
trumny człowiek otoczony fałszem; i po za gro­
bem okazują mu fałsz. N a t le  f a ł s z u  o s n u t e  
c a ł e  w y c h o w a n i e .  Na fałszywej podstawie 
wznosi się całe rusztowanie edukacji; i możnaż 
się dziwić, że duch człowieka słabjm jest i upada 
w boju? możnaż się dziwić, że ludzie zajadają sij 
z sobą jak dzikie bestje? możnaż się dziwić, że 
w tej niemocy c z ł o w i e k  - c z ł o w i e k  ulega 
jarzmu d u c h a  z ł e g o  pod postacią człowieka, 
którego oblicze l udz k i e ,  a bronią s i ł a  z wi e ­
rzę c a ? ! ...

Żaden przedmiot tyle nie zajmował ludzi ile 
sposób wychowania dzieci. Od niepamiętnych cza­
sów zapisano o nim tyle ksiąg iż więcej nic no­
wego nie ma do powiedzenia. — Ci co n o w e  
dzieła piszą o wychowaniu, powtarzają tylko 
s t a r e  rzeczy. System szkolny był zawsze przed­
miotem troskliw ości rządów i uczonych. Jakaż 
ztąd wypłynęła korzy»ć dla dobra ludzkości ? 
Mamy wprawdzie wiele kolei żelaznych; możemy 
rozmawiać za pomocą drutów o tysiąc mi l ; mo­
żemy unieśmiertelniać oblicza nasze i podawać je 
potomności ze wszystkiemi zmarszczkam . możemy 
nnrzać się w wodzie, latać po powietrzu, wyliczać 
odległość płanet; możemy taniej kupić bawełnę 
potizebną co roku, a drożej chleb potrzebny co 
dzień; możemy za jednein uderzeniem kułaka wy­
palić z trzydziestu armat i położyć trupem kilku­
set bliźdich. Ażeby dojść do tego, przez kilka­
dziesiąt wieków zapisano stosy ksiąg.'!!

Systemat szkolny jest wypływem prac nauko­
wych. „Literatura" — powiada Buckie w I lis i .  
cyw. cmg: — „niczem innem nie jwst ja i  z b r o ­

j o w n i ą  ducha, gdzie składa się bron ducha 
„ludzkiego, wydobywana w razie potrzeby. Pra­
w dziw a wiedza — mówi ten uczony 1 głęboki 
„myśliciel — na której zasadza się cywilizacja, 
,je«t ta, kto 'ii pojmuje doskonale s t o s u n e k  
„ I d e i  d o  r z e c z y w i s t o ć c i ,  to jest,którateorję 
„ e sp i praktyczną cinnemi słowy i p e ł n a  wi e -

W zamknięciu rachunków sumę tę umieszczo­
no w rubryce w y d a t k ó w  r o z m a i t y c h .  
Rozwinęła się ztąd żywa rozprawa. Kilku człon­
ków komisji wystąpiło z ostremi zarzutami z po­
wodu tej niepopr&wności rachunków, umyślnie jak­
by się zdawało maskującej w ten sposób straty 
wyrządzone skarbowi państwa przez zawarcie po- 
mienionej umowy a to tern bardziej, iż okazało 
się w ciągu rozprawy, że zarachowanie tej sumy 
w sposób powyższy stało się na w y r a ź n e  
r o z p o r z ą d z e n i e  m n i s t e r j a l n e .  Hr. 
M a n s f e l d  minister rolnictwa usprawiedliwiał 
s ię , że nie on zawierał ową niekorzystną umowę— 
co zaś do wynagrodzenia niewciągniętego w ra­
chunki , dowodził, że nie było to właściwe w y- 
n a g r o d z e n i e ,  lecz tylko u p u s z c z e n i e  
z c e n y ,  przeto nie potrzebowało być jako osobny 
wydatek zaliczone. W końcu przyznać j°dnak mu­
siał minister, że postąpiono w tym razie wbrew 
porządkowi rachunkowości.

V\ końcu przyjęto następujący wniosek Sma-  
r z e w s k i e g o :

„Ponieważ minister rolnictwa oświadczył, że 
stosownie do zawartego w niniejszem sprawozda­
niu oczekiwania, zmieni przytoczone rozporządze­
nie ministerjalne w myśl wyrażoną przez komisję 
budżetową, i że tak wydatki w rozporządzeniu tern 
poniesione, jako też i wszystkie wypłaty podobne 
me będą nadal przychodami wyrównywane, lecz 
w rubrykę wydatków wciągane, przeto komisja 
budżetowa nie ma sposobu sprzeciwiać się zatwier­
dzeniu głównego zamknięcia rachunków i wnosi, 
aby zamknięcit główne rachunków z zarządu 1 a- 
b ó t  i d ó b r  s k a r b o w y c h  zatwierdzić".

W tejże komioji przy r u b r y c e  k r e d y ­
t ó w  u d z i e l o n y  e n  k o l e i  n & d d n i e -  
s l r z a ń s k i e j  za  r o k  1877, wykazuje sprawo­
zdawca S c h a u p niedokładności rachunkowe i 
uderza ponownie na to, że absoluioija wydają się 
na podstawie niesprawdzonych przez najwyższą 
Izbę rachunkową rachunków. Po wyjaśnieniach 
komisarza rządowego, radcy ministerjsinego Fe l l -  
n e r a  i przeprowadź, niu żywej dyskusji, u- 
chwalono j e d n o g ł o ś n i e  dwie rezolucje 
W o l f r u m a  i S c h a u p a  następującej o- 
snowy:

Rezolucja W o l f r u m a :  „Wzywa się rząd,

| „ d z a  z a l e ż y  n a  p o z n a n i u  p r a w  d u c h o -  
„ w y c h  i f i z y c z n y c h .  Często spotykamy lu- 
„dzi zwanych wy s o k o  u k s z t a ł c o n y m i ,  któ- 
„rych w iedza została o£ raniczoną a postęp wstrzy­
m any  przez wpływ złego wychowania. Widzimy 
„ich w w i ę z a c h  p r z e s ą d ó w ,  k t ó r y c h  na-  
„wet  g ł ę b o k a  e r u d y c j a  i o c z y t a n i e  r o z ­
p r ó s z y ć  n i e  mogą .  Locke nazywa ten stan 
„umysłu „ u c z oną  n i e ś w i a d o m o ś c i ą ' 1. — 
„Jakoż tacy ludzie słusznie u c z o n y  m i ś l epca -  
„mi  przezwani być powinni. Gdyby żył ten wielki 
„mąż, jak wielką wojnę wjpowiedziałby on dzi­
siejszym uniwersytetom i szkołom publicznym 
„gdzie uczą niezliczoną moc rzeczy, których nikt 
„umieć nie potrzebuje, a tnaio kto zatrzyma w 
„pamięci. Niekiedy przemądrzała uczoność służy 
„joszeze niewi.ulotności i mnóstwo widzimy ludzi, 
„którzy tem mniej umieją im więcej czytają".

Powstaje on na uczonych, którzy zwykle prze­
sadzają wartość i korzyść książkowego ukształce- 
n*’a a poniżają wykształcenie moralnych i umy­
słowych zalet, jakich ani książki ani szkoły na­
rodowi nadać nie mogą, a któro tylko z i o z w i -  
m ę c i a  p r a w  s p o ł e c z n y c h .  i p o 1 i t y c z n y  ch 
w y p ł y w a j ą .

Trudno nie uznać słuszności powyższej uwagi, 
którą Krasicki treściwiej wyraża wskazując: „Mę< 
d r c a  od ś w i ę t e j  S o r b o n y ,  co c i ę ż k o  
g ł u p i  a w i e l c e  uc z ony" .  Jeżeli „ z b r o j o ­
wn i a  d u c h a  z k t ó r e j  w y d o b y w a m y  w r a ­
zie p o t r z e b y  b i oń"  jest pełną kłamstw i prze­
sądów, jeżeli mistrze, nauczyciele taką bronią są 
uzbrojeni i taką broń rozdają d z iec iom  w szkołach, 
jakże chcieć aby ludzkość doskonaliła się duchowie 
i postępowała szybkim krokiem naprzód? Mło­
dzież wychudzi ze ozkół już z gotową bronią, „o 
jest uzbrojona ŁJszywetni ideami, przesądami i tą 
bronią wojuje, jak jej mistrze, jak jej ojcowie, jak 
wszyscy. Rzadko który orzeł wzniesie się po nad

W p r a w y  z a g r a n i c z n e .

G łosy angielskie o mieszanej okupacji.
Zapatrywania prasy angielskiej na sprawę o 

kupaeji mięszanej Wschodniej Rumelji są bardzo 
podzielone. Torysowski Standard i Morning Post 
są stanowczo przeciwne okupacji dla tego, że pro 
jekt takowej wychodzi od Rossji; Daily Telegraph 
popiera zaś okupację z warunkiem, że „nie bę­
dz i e  w n i e j  m o s k i e w s k i e g o  j a d u "  — co 
według tego dziennika nie trudno wcale uskute 
cznić. Ponieważ na mocy traktatu berlińskiego 
wojska rosyjskie powinne bezwarunkowo opuścić 
Rumelję, nie podobna więc dopuścić, aby kontyn- 
gens moskiewski wchodził w skład korpusu oku 
pacyjnego. Z tym warunkiem Daily Telegraph zga­
dza się na okupację, nie przewidując jednak, co 
jest rzeczą nie ulegającą żadnej wątpiiwości, że 
Rosja nie zgodzi się nigdy, aby .ą  wykluczano 
w ten sposób z akcji okupacyjnej.

Oo się zaś tyczy Porty, tc zachowanie się 
jej w tej sprawie nie jest dotychczas wyjaśniune, 
chociaż zdaje się, że mocarstwo to obstawać bę­
dzie przy tem, aby wojska jego dopuszczone były 
do udziału w okupacji.

Gabim t angielski zgadza się podobno w za­
sadzie na okupację, lecz czyni ją jednak zależną 
od j e d n o g ł o ś n e g o  przyzwolenia mocarstw, nie 
wyjmując Turcji. Ponieważ zaś od zgodzenia się 
w z a s a d z i e  do wykonania rzeczy jest jeszcze 
bardzo daleko, spodziewać się więc należy nie­
skończonych rokowań i rozpraw, których wynik 
jest jeszcze bardzo wątpliwy.

Jeżeli przypomnimy sobie zachowanie się An- 
glji podczas konferencji stambulskiej i memoran­
dum berlińskiego, to zrozumiemy łatwo, dla czego 
i dziś dojście do skutku okupacji jest więcej niż 
wątpliwe. Bez względu kto stoi na czele spraw 
zagranicznych w Anglji, rząd angielski w wypad­
kach podobnych trzyma się jednej i tej samej za­
sady zależącej na uważaniu Turcji za mocarstwo 
równie niezależne jak wszystkie inne mocarstwa 
i na zasiąganiu zdania jej we wszystkiem. Zresztą 
nie należy robić sobie żadnych iluzyj, gdyż przy­
jęcie propozycji moskiewskiej i wykonanie projektu 
okupacji jest jeszcze bardzo wątpliwe. Sprawa ta 
weszła dopiero w fazę rokowań, których wyniku 
i końca nikt jeszcze przewidzieć nie jest w stanie.

g o , który otrzymał 87 głosów, 39 głosów padło na 
p. Krattera, adwokata krajowego.

Przedstawienie amatorskie. Na dochód 
szpitalik i św. Zofji danem będzie przedstawienia 
amatorskie we czwartek dnia 3. hm. w sali Towa 
rzystwa „Frohsinn* w  hotelu Żorża, pod artysty 
csnem kierownictwem W alerego Wysockiego. Pro 
gram: 1. Uwertura i  opery „Les denx ayengles 
Mehula, wykona orkiestra. 2. a) Mozart, Entfiibrung 
ans dem Serail, Arja, b) Mozart, „Don Jnan,“ Se 
renada, odśpiewa p. Br. W .; c) Bach, Arja na 
skizypce z towarzyszeniem instrumentów smyczko 
wych, wykona p. Schw .; d) Heydn kwartet op. 33 
Nr. 3. C-dur (Allegro moder&to —  Scherzo A lle  
gretto —  Adagio —  Rondo Finale Presto), ode 
grają pp. S. S., R . i M. 3. „Le chien da J&rdl- 
nier (P ies ogrodnika), opera komiczna i  muzyką A  
Grisara. —  Biletów dostać można w księgarni pp 
Sayiartha i Czajkowskiego. —  Początek o godzinie 
7mej wieczór. —  Szlachetny cel przedstawienia ró 
wnie jak i doborowy program, rokuje temn wieczor­
kowi wszelkie powodzenie.

Przeniesienia. Komendant lwowskiej straży 
policyjnej, c. k. kapitan I. klasy, p. Jan Nowak 
sostał przeniesiony w stan spoczynku; zaś c. k. 
porncznik przy tejże straży Maciej Hassmaun, 
przeznaczony w tej samej randze do c. k. obrony 
krajowej w Gorycji.

K radziei Zuchwałej kradzieży dokonano w 
nocy na sobotę w domu pod 1. 4 , na placn Gołn 
chowskich. Złodziej w lazł z korytarza do komina 
na pierwszem piętrze, wywalił ścianę do kuchni 
wszedł tędy do pomieszkania knpea p. Hermana 
Botha. Na szczęście w  tej samej chwili przebudził 
się p. B . i w stał, aby się napić wody. Spłoszony 
tem złodziej cofnął się do komina, zabrawszy z sobą 
tylko fntro lisie z czarnem pokryciem.

Teatr. D ziś we wtorek „Otello,* trajedjs. w 
5 akiach Szekspira Pierwszy w ystęp  gościnny p. 
Ernesta R»> si.

Hozpra w y  parlamentu niem ieckiego nad 
zachow aniem  tajem uicy listów .

W parlamencie niemieckim przyszło do Wo- 
wych gwałtownych zajść z powodu dyskusjj^Tad 
zgwałceniem tajemnicy listów przez władze Jp[do- 
we. Deputowany Liebjmecm (socjalista) utrzymy­
wał w długiej mowie, że> w skutek porozumienia 
ks. Bismarka z jeneralnym dyrektorem poczt Ste- 
pnanem postanowionem zostało, że wszystkie listy 
przychodzące z zagranicy, mugą być rozpieczęto- 
wywane stosownie do uznania zarządu pocztowe­
go. Na mocy prawa przeciw socjalistom urząd po­
cztowy dopuścił się licznych nadużyć przez samo­
wolne zatrzymywanie listów i druków przesyła­
nych pod opaską, które mu się wydały podejrza- 
nem i, oraz konfiskowanie pieniędzy przeznaczo­
nych na zapłacenie należności handlowych, które 
bez żadnej podstawy podejrzywano o należenie do 
mniemanych agitatorów. Podobne postępowanie 
władz rządowych jest nietylko hańbą dla Niemiec, 
ale zarazem przynosi nie małe szkody handlowi, 
gdyż w obec niepewności tajemnicy koresponden­
cji i terminu wypłat ztąd wynikającej, kupcy za­
graniczni niechętnie wenodzić będą w stosunki z 
Niemcami. Deputowany Liebknecht dodaje na do­
wód twierdzenia powyższego, że rząd Stanów Zje­
dnoczonych zastanawiał się już nad tem. czy w o- 
bec podobnego postępowania władz niemieckich 
nie należałoby wykluczyć Niemcy ze związku po­
cztowego. Honor jN'ieiniec wymaga, aby nadużycia 
te ustały, a p. Liebknecht spodziewa się , że par­
lament zwróci na sprawę tę uwagę i położy ko­
niec tym nadużyciom.

W odpowiedzi na tę mowę zabrał głos dyre­
ktor poczt Stephan i zaczął od zaprzeczenia, abyroz- 
pieczętowy wanie i zatrzymywanie listów wydarzało 
się tak często w NioinczecU. Codziennie poczta roz­
syła 3 miliony listów, i gdyby ziamanie tajemnicy 
było rzeczą tai powszechną, publiczność czułaby to 
przecie, a wiadomo, że skargi na nadużycia tego 
rodzaju są bardzo rzadkie. Poczta nie może roz­
syłać druków zakazanych, co się zaś tyczy konfi­
skowania pieniędzy, to takowe miało miejsce tylko 
wtody, gdy były podstawy do podejrzenia, że pie­
niądze te mogą być przeznaczone na cele agita­
cyjne. Na mowę Liebknechta p. Stephan odpowia­
da tylko dla tego, aby skonstatować, że przysło­
wie : „ Caluihniare audacter semper aliguid haeret“ 
znalazło w niej obszerne zastosowanie.

Mowa dyrektora poczt a szczególniej octami 
jej ustęp wywołała ogromne oburzenie w Izbie. 
Deputowani Lasker, V\ indhorst i wielu innych za­
bierali głos, protestując przeciw lekceważeniu, z ja­
kiem p. Stephan zbywa zarzuty członków parla­
mentu. i żądając , aby zarządzone zostało docho­
dzenie o ile zarzuty te 0ą słuDzne i aoy na przy­
szłość tajemnica listów nie była gwałcona według 
upodobania urzędników. Ostatecznie jednak nie o- 
siągnięto żadnego praktycznego rezultatu, gdyż dy­
rektor poczt zaprotestował, przeciw dochodzeniu 
a ograniczył się tylko na zaręczeniu, że na przy­
szłość nadużyć nie będzie, chociaż obstawał przy 
t e m, że utrzy manie rozporządzenia dającego pra­
wo rozpieczętowania korespondencji noszącej cechę 
polityczną jest potrzebne i zgodne z prawem.

Kraków 31. marca. A.rcyksiążę Wilhelm od 
jechał dzisiaj rano do Wiednia. —  W  sobotę wie­
czór w  sali Towarzystwa strzeleckiego zgromadziło 
się liezne grono obywateli, aby uczcić prof. Igna­
cego G r a l e w s k i e g o ,  który po trzydziestekilkn- 
letniej służbie opuszcza gimnazjum św. Anny, prze 
chodząc dla słabości zdrowia w  stan spoczynkn. 
Zgromadzenie, które miało cechę niezwykłej serde­
czności, rozeszło się około gods. lite j'. —  W  so 
botę i w niedzielę na przedstawienia „Horsztyń 
skiego* w układzie p. Mien teatr był przepełuiony; 
wszystkie loże były na tydzień prawie przedtem 
sprzedane; mnzykę przeniesiono na galeiję, gdyż w 
orkiestrze ustawiono krzesła.

S aftsław ów  29. marca. Od miesiąca daje 
ta trapa teatralna Stępowskiego i Trzebickiego przed­
stawienia przeważnie komedji i dramatu. Biły, ja­
kiem! rozporządza, należą do najlepszych; każdą 
sztukę wystawiają należycie przygotowaną. P . Stę- 
powski miał też wiele do pokonania, a prsedewszy- 
stkiem uprzedzenie, jakoby na scenie prowmcjonalaej 
nie podobna było przedstawić większego utworu dra­
matycznego.

Co do sił artystycznych towarzystwa, to nie są 
one zbyt obfite, bo to wymaga środków bardzo zna- 
cznycb; mimo to wszakże scena posiada kilka arty­
stów, którzy przy dalszej pracy i wytrwałości mogą 
zająć niepoślednie miejsce w dziedzinie sztuki. Prze 
dewszystkiem należy podnieść grę p. StępowBkiego; 
podziwialiśmy go w rolach tytułowych Hamleta, 
Jacka Sołodachy i doktora Robina. P . Raszkowski 
w rolach k< micznyeh złożył dowody niezwykłego ta­
lentu. P . Saganowski w roli amantów wyrabia się. 
Pan Lowerno także wiele obiecuje. Z persoualu żeń- 
skieg z wielkiem zrozumieniem roli występuje zawsze 
pani Stępowska i zyskuje powszechne uznanie. Wspo­
mnieć jeszcze należy o pp. Lowerno, Łąckiej i Trza­
skowskiej. Usiłowania dyrekcji zasługują na poparcie 
pnblicsności, która powinna w sposób odpowiedai 
uprzyjemnić gościom pobyt w naszym grodzie.

Okropne morderstwo przeraziło przedwczoraj 
ludność Pesztu. Ofiarą zbrodni padł młody adwokat, 
Izydor Martonlalvy, a sprawcą był służący jego, 
18-letni Madarasz. Służący uwiadomił matkę adwo­
kata, że pan jego wyjechał z domu, i poszedł sam 
do pewnej podejrzanej kawiarni, gdzie garściami 
rozrzuca] pieniądze. Matka zaniepokojona z powodu, 
że syn nie przychodzi już dzień drugi, kazała roz­
bić drzwi jego mieszkania i znalazła trupa okropnie 
pokaleczonego w  kałuży krwi już zakrzepłej.

Z ukademji francuskiej. Następca zmarłego 
członka akademji Saint Rene Taillandiera ma być 
dop ero w jesieni wybrany, lecz już t r z zgłosili 
Bię o k rzesło : Pasteur znakomity ehem ik, Wallon 
antor dzisiejszej konstytucji i pisarz gallikański, La- 
bcnlaye znany publicysta i antor dzieł „Paris en A - 
meriqnc* i „P iiace Ganiche", Labiche dowcipny i 
pomysłowy komeJjopirarz, nareszcie Franciszek Cop- 
pee, głośny liryk ze szkoły realistycznej.

Z  I z b y  s ą d o w e j
Sprzeniewiercenie w  kasie miejskiej w  

Krakowie.
[W łasne sprawozdanie Dziennika Polskiego.]

Kraków 28. marca.
Sprawa sprzeniewierzeń wykrytych w kasie 

miejskiej krakowskiej w maju zr. miała być rozstrzy­
gniętą 6 lutego b r ., została jednak odłoż >ną z po­
wodu , że jedeu z oskarżonych wniósł skargę prze - 
eiw innemu urzędnikowi, nie zostającemu dotychczas 
w śled ztw ie , jakoby i on lakże dopuścił się sprze­
niewierzenia, i dla tego dsiś dopiero, po odrzneenin 
p ries sąd owej ikargi dodatkowej i wytoszenin jej 
inicjatorowi z urzędu skargi o oszczerstwo, przycho­
dzi do ostatecznej rozprawy

Przewodniczący radca Bądu krajowego Pawło­
w icz, asystenci radca Majer i sekretarz tegoż sąda 
Federow ics, zastępca prokuratorji Doliński.

Pan Doliński, jak wiadomo, został przeniesiony 
do Tarnowa w miejsce p. Czyszczana, i sprawa ta 
jesr ostatnią, w której ma udział w Krakowie.

Oskarżonym jest b. kasjer miejski Franciszek  
Ksawery B r z e ż a ń s k i ,  którego broni dr Ma- 
ksymiljan Machalski i b. kontroler kasy miejskiej 
Jan Kanty K r z e s z ,  którego broni dr Feliks 
Cstsznak.

P rzy sięg li: dr Aron Klrschuer, Franciszek Mi­
chałowski, Aron LiebesHnd, Józef P od levsk i, S .ł- 
niBław Zalewski, Michał Koziarski, Antoni Chllpal- 
skl, Józef Zasacki, Salomon Sare, Adam Trembecki, 
Walenty Emilewics, Walery Gadomski; zastępcy: Jó­
zef Gorzkowski i Michał Maznrski.

Jeden z przysięgłych p, W alery Gadomski za 
siada za nieletniego Byna sw ego, którego wykazano 
i wylosowano. JeBt to, o ile Bię zdaje, kwestja jra  
w n a , czy powoływanie nieletnich do ławy przysię­
głych , oraz pełnienie nrzędn przysięgłego przez za­
stępstwo w  ogóle jest dopnszczalnem, a przynajmniej 
czy jest dopnszczalnem zastępstwo przez osobę, któ­
ra osobiśeie nie została wykazaną jako uzdolniona 
do pełnienia tego nrzędn. Roznmie s i ę , że w tym 
wypadkn gdy idzie o p. Walerego G  .domsklego, zna­
komitego rzeźbiarza, nie ma wątpliwości o nzdulaie- 
niu rzeczyw istem , co innego jest jednak uzdolnienie 
prawne, a i  dneha wszelkich ustaw dopuszczających 
zastępstwo w ynika, że ten tylko m że z; stępować, 
kto sam w danym razie mógłby fjukcję daną pełnić 
lnb też jednoeieśnie ją pełni.

Opis sprawy w krótkości, w elłn g  aktu oskarże­
nia, obejmującego 6 arknszy jest następujący •

W  lutym zr. bucbalterja magistratu j  strzegła, 
żo czynsz za koszary policyjne, który poi inien był 
wpłynąć za r. 1877 do kasy miejskiej w  kwocie 1530  
gid. nie w płynął, choć jeszcze 4. kwietnia 1877 po­
winien był być podniesiony Zapytany o to kontro 
ler Krzesz odpowiedział, że przez zapomnienie tej 
kwoty nie podniósł, i rzeczywiście dopieij 27. lutego 
wniesionem zostało 1500 g id ., a 13. marca zr. po­
zostało 30 gid. Wytoczone Krzeszowi i  tego powo- 
dn śledztwo dyscyplinarne w ykazało , że całą kwotę 
podniósł on jnż 24. kwietnia 1877, a tym sposobem 
przez 10 miesięcy przeszło zatrzymywał ją u siebie. 
W  skutek tego Ki z e s i 16. msja został p. zez radę 
miejską zawieszony w  urzędowania , nazajutrz zaś, 
17. m aja, zarządzonem zostało sskontrnm kasy dla 
odebrania jej i oddania zastępcy.

Jeszcze przed rozpoczęciem tego szkontra ka­
sjer Brsbżański, od przeszło 40 lat w służbie zosta- 
ący i uważany powszechnie za nieposzlakowanego, 

a przez wiele osób nawet za majętnego a przynaj­
mniej zamożnego człewleka , żyjący skromnie , bez­
dzietny, o którym wiadomo było, że żonaty dwukro­
tnie brał za żonami posagi, zeznał przed prezyden­
tem , że w  kasie jest defioyt.

Sskontro wykazało, że w kasie podręcznej bra- 
towałoj gid. 8212*29V*. a następne remisje i do­

chodzenia okazały, że nie powzięto nadto kwot: gid 
980*82 z kasy oszczędności tytułem zwrotu poda­
tków opłacanych przez magistrat z re-la. ś-ji 1. 468  
od l.lipca 1875 do 1. kwłet.1877, 1530 gl. także z kasy 
osice, tytułem czynszu z tejże realności, a wreszcie 
kwoty gid. 2971*31 */* zu izęd u  podatkowego tytułem  
6%  dodatku do podatków stałych za styeseń i luty  
1878. W szystkie te kwoty jednak s urzędów pomie­
nionych zostały podnii sione i przeniewiersone. Tym 
spus ibem ogólny deficyt wyniósł gid. 13,694 43.

Ponieważ kasjer Brseżsński przyznał s:ę do w i­
ny. a jako jedynego współ >bwinionego podał kontro­
lera Krcesza, który wszelkiego współudziału zaprze 

uwięziono więc obn i wytoczono im śledztwo,
>o ukończeniu którego icrta li uwolnieni rymciasowo 

obaj odpowiadają z wolnej nogi.
Proknratorja < skarża Brseż&ńskiego o sprzenie­

wierzenie, Krzeszą zaś nie tylko o sprzeniewierze­
nie wspólnie i  Brieżańskim popełnione, ale n;<dto o 
oszustwo, kradzież i oszczerstwo, a to z puwoln fa­
któw następujących:

Należącą się miastn kwotę przyznaną sądownie 
45 gid. 9 e t . , która jnż przez obowiązanego zapła­
coną została, kontroler Krzesz miał poduieść powtór 
nie na rzecz swoją z depozytu sądowego, co stano­
wi zbrodnię CBznBtwa.

W czasie obcinania knponow w Kasie miejskiej 
w obecności wiceprezydenta dr. Schm idta, kasjera

K R O N I K A ,
Lwów dnia Igo kwietnia.

Do rady nadzorczej krakowskiego Towarz. 
wzajemnych ubezpieczeń wybrani* onegJaj delegata

.. w-,, „ . j . _______  j      ^  ^ _  i  m. Lwowa z powodu że p. Jnljusz Mlkolata przed
innych. Lot jego zaćmią skrzydła n iez liczon ych ! i okiem wybrany złożył rwOi mandat. Wybory odbyły 
ptaków nocnych i zniknie z  OCZU ludzkości. ■*« w ratusz- pod przewodnictwem prezy lenta mia-

(C. d. a.) ata p. Jasińskiego. Glosujących było 130. Wybrany 
aostał p, Mar nhwl oki ,  dyrsktor barku kredytowe-

Fassanante i  prefekt Neapoln. Dziennik
Piccolo donosi pod datą 25. m aret: Wczoraj odwi- . -
dził prefekt Passanautego i rozmawiał z nim długu. Brzeźa&skfego ! kontrolom Krzeszą zginęły 3 knPo- 
Na pytanie, czy jest zadowolony z więzienia sw ego ,! listów zastawnych banka hipotecznego, warto-
odpowiedział P assanante, że bardzo, czego też do- ści ?c »M., które następnie sta; >pllją kasy miej- 
wodzi dobry stan zdrow ia, w jakim się znajdo je , i ą ł łej zoBttły przedstawione bankowi hipotecznemu do 
wyborny hiimor. „Spodziewasz się pan u łaskaw ię-! wypłaty i wypłacone, i j kasy miejskiej iednak p ie­
nia?" zapytał prefekt. —  „Nie myślę o tem ; nie *»U<łse nie wpłynęły Proknratorja oskarża Krzeszą  
wnosiłem reknrsu i nie prosiłem o ułaskawienie, kt ó- , 0 przywłaszczenie sobie tych mpoaów. 
rego zresz ą nie przyjmę.* —  „Z jakiegoż powudo?". J&ż w tokn śledztwa a mianow d e  w końcu 
„Nie uznaję pewnych wł a d z , a ostatnim sędzią w ty c z n ia  r. t .  wniósł K rzesz doniesienie do proku- 
mej sprawie jest naród. Nie przyjmę ułaskawienia, ratorji, że adjunkt magistratu Antoni Gross dopu- 
bo moje stracenie bardziej zaszkodzi wrogom moim śeił się s] •zeniewiej żenią, gdyż odebrawszy 15. 
aniżeli pomoże przyjaciołom.* —  „Więc masz pan lnieS° 1877 r. z filji ^anhu hipotecznego 28.000  
przyjaciół i zwolenników?* —  „Nie mam iaduycb; Ł̂ r- wraz z procentem 2) ■ złr.. wniósł do kasy .i 
co zrobiłem, uczyniłem z własnego popędu; nie mam kapitał a proci nt sobie zatrzymał. Ponieważ Gross 
współwinnych; nieprawdą jest, jakobym z kimkolwiek był jednym z najważniejszych Ss.iadków w tej spra- 
utrzymywał stosunki. Chcę um rzeć, aby uzyskać wie, doniesienie to zatem wywołało odroczenie spra- 
zwolenników." —  „Cóż to pisałeś pan, zanim przy- wy głównej z d. 6. lutego na dzień dsisiejszy, a 
szedłem?* —  „Spisywałem myśli.* —  Potem b d c ll-  tymczasem wytoczono Grossowi ś.edztwo, lecz sąd 
tał Passanante Hlk» stronnic swego rękopisu, pet- nie dostatecznych dowodów i uznał, że do-
nych mglistej, bessensowej fraseologji, łąc*ącej im lo-, Hiedeni® K r W ła  hylo  fałssywe, spowodowane jedy­
na Maaainiego i innycb republikanów x Augustynem, n*f c. , * osłabienia wiarogodnoścf zeznań Grossa 
Tomaszem i innymi świętymi. Prefekt nie dłngo słu- |  °  świadka. Z tego powodn proknratorja oskarżyła 
chał proroctw Passanautego I opuścił celę. —  D al- i 88*®*® i  »aatkuwo Krzeszą o oszczerstwo popełnn-ne 
siejsza poczta donosi o wrażeniu, jakie wywarło u- PracciW Grossowi, oraz o spi*® u fzen» . b 
łaskawie nie na Pasa-nantem. Po odczytaniu dekretu samych 210 złr., co do których podał donie* 
królewskiego zapłakał, a odprowadzony do eeli, pła- sienie.
kol także i to dl ago, mówiąc, to  spodziewał się u - 1 Świadków do rozprawy powołano 19, w ich
łaskawienia po sercu członka domu sabaudzkiego. I H®*bie prezydenta miasta dra. Zyblił łewicza, wice-

j  prezydenta Schmidta, referendarza magistratu Woj- 
Sprortowanie. W e wczorajszym numerze w n&kiewlcza, adjunkta Grossa, naczelnika r&chunko- 

nstępie „Sobotni telegram* Przegląda Pola. złożono wośoi Czazcna, kontrolera kasy Spałka i  t. d. Prze- 
kilks. razy „herat* zamiast b e r i .  —  Podobnież złaehanie świadków nastąpi jednak dopiero jutro, 
u nstępio'•W ieczorek muzyczny* Kroniki wypadło gdyż przesłuchanie obwinionym, zajmie cały dzień 

transkrypcja i  orkiestrą* zamiast i  o r k i e s t r y .  dzisiejszy.
I W poeaątkn rozprawy publiczność zgromadziła
się bardzo nielicznie, w dalszym jej przebiegi, jeisak 
galerja ■ każdą chwilą bardziej się zapełnia.
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Obwiniony Francissek Ksawery Brzcźański, 
ntsCfl slaby 72 letni sta rse .. sesnaje tak cieho, źe 
go naledwib doslysneó moina i prs*wodniczący amu- 
s z my jeg jegc nennania powtarnaó dla pr_jaięgłych. 
Prsysnaje de narussyl ka-v miejską, choć pieniedsy 
dla siebie nie potrsebował. Zm nuony byl do tego 
poniewai poręerał weksle i  dawał poźycski snajo- 
mym, którsy się nie wypłacali. Ja* w r. 1872 de­
ficyt jego w kasie podręciuej wynosił do 5 oOu słr. 
Deficytu prsy skontrach nie wykrywano, ponieważ 
spcdslewając sic skcntra p itycza ł pieniędzy chwilo­
wo od żydów lnb zastępował brak biorąc gotówkę 
s  deposytów politycinych, które były tylko wyryw­
kowym sposobem skontrowane. Kontroler Krsesn 
wiedział o deficycie, ale i  początku bezpośrednio z 
niego nie korzystał, tylko pożyczał od kasjera dro 
bniejsze kwoty, a dopiero od r. 1877 zaczął wspól­
nie z nim prztuiewierzaó. Mianowicie w kwietain 
1877 r. saproponowal K rzesz Brzeżańskiemn, ażeby 
kwotę 1.530 słr. należącą się kasie miejskiej pod- 
nieśó i pożyesyó na procent Józefowi Sataleckiemn, 
który właśnie potrzebował pleniędsy. Brseżański 
przyjął tę propozycję i ng<dził się, aby jako poży 
czają.* tę kwotę figurowała jego siostra Izabella 
Zawisnowa. Procentem opłacanym przez Sataleckiego 
dzielili się kasjer z kontrolerem. O innych naduży­
ciach popełnionych od r. 1877 Krzesz miał wiedzleó 
także.

W r. 1875 Brseżański chorował przez cztery 
miesiące i byl zastę ,,owanym prsez Krsessa.

W mystkim zeznaniom Brseżańskiego, o ile do­
tyczą jego współudziału K rieta  stanowczo za­
przecza.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ozy K rzesz dawał pann 
Jakie kwity na wypożyczono pieniądze?

Ob w. D aw ał na mniejsze kwoty i zwra 
cal je.

P . Ile  mn pan przez cały czas pożyczył?
O. Do szbscin tysięcy.
P . W  śledztwie powiedział pan inaczej. Ile  ra­

zy  z kasy miejskiej mu pan pożyczył?
P . Ban tysiąc, ras 800 nłr., oraz drobniejsze 

kwoty, które podałem w rachunku.
p . Zkąd pan brat te pieniądze?
O. Przyniósł pieniądze z urzędu, więc j» za­

miast naciągnąć dzieliłem się z nim. Go do dro­
bniejszych kwot nie pamiętam gdsie mn da­
wałem.

P . W  śledztwie pan powiedział, że pan winien 
4 tysiące, czy paH obstaje prsr tern?

O. T ik. a oprócz tego 1 500 złr.
P . Gdzie i jak pana prosił o pieniądze?
O’ Ustnie w kasie. Mówił, przyszły pienią­

dze, nie naciągajmy, potem się zwróci, i tak się 
robiło.

P . Gzy oddawał te pieniądze następnie?
O. Oddawał. Zwykle pożyczał na dsień lab 

dwa dni
P . Czy K rzesz wiedział, skąd pan bierze pie­

niądze?
O. Bralem je z biórka, które miałem w kau- 

eelarji.
Z następ tych pytań okazuje się, że kasjer 

Brseżański prawdopodobnie w  skutek podeszłego 
wieku miewał csęate omyłki w  kasie . a  korzyść 

w«‘ą lub niekorzyść. Niekiedy brakowało mn pie­
niędzy. niekiedy znajdowało się więcej.

r  (C. d. n.)

Rolnictwo przemysł i handel.
I i b s  h a n d lo w a  1 p r z e m y s ło w a  ogłasza:

2  powodu panowania księgosuszu w Galicji, zakazał kró­
lewski rząd pruski w Opolu przywozu i przewozu sieczki 
z Galicji do Pras.

Pom« s s£ sieczka u. ;wanę byw. do opakowania jaj, 
przeto s wraca i*ę uwagę -pp. kupców i przemysłowców, 
trudniących się wywozem tycbie z Galicji do Pras, aby 
na czas trwania zarazy w Galicji nie ożywali do epaao 
wauia sieczki lecz plewy, odpadków od hreetki, trocin 
i tym podobne.

reprezentanta ministerstwa wojny pułkownika 8ci0la po(j tym tylko wat linkiem da się doprowa- wojska bułgarskiego, przemilczając o tych eo 
G l a s e r a  i reprezentanta ministerstwa finansów dzić, jeśli kościół nie będzie się w Niemczech mię- p r z e s z l i  do tegoż wojska. Przypominamy, że
radcy dworu M e r e j a. Odbywa on posiedzenia 
codzienno pod prezydeneją państwuwego ministra 
ńnansów bar. H o f m a n a  i rozstrzyga wszelkie 
kwestje administracyjne, dotyczące krajów zajętych. 
Ministerstwo państwa ustanowiło ten komitet tym­
czasowo. Stanowisko jego ustali się dopiero, gdy 
oba ministerstwa eislitawskie i węgierskie na n- 
stanowienie i skład jego się zgodzą. W tym celu 
ma być jeszcze w ciągu w i e l k i e g o  t y g o d n i a  
zwołana konferencja ministerjalna w Wiedniu. Na 
rzeczonej konferencji mają też być postanowione 
zasady projektu ustawy, regulującej administracją 
krajów zajętych, który rząd przedłożyć ma obu 
parlamentom.

Wczoraj donieśliśmy o pogłosce bardzo roz­
powszechnionej o bliskiem ustąpieniu z krzesła pre­
zydialnego prezesa Izby niższej sejmu węgierskie­
go Kolomana G h y c z e g o .  Dziś donoszą z Pe­
sztu, że krąży tam podobna, acz mniej prawdopo­
dobna pogłoska, jakoby miał zamiar podać się do 
dymisji minister hunwedów Bela Sen de. Wsze­
lako w sferach rządowych zaprzeczają temu stano­
wczo.

Z podanej wczoraj odpowiedzi Tiszy na inter­
pelacje w Izbie niższej i wyższej sejmu węgier­
skiego, dotyczące odbudowania Szegedynu, dowie­
dzieliśmy się, że udali się tamże z polecenia rzą­
du rozmaici wielcy przedsiębiorcy, celem rozpa­
trzenia na miejscu stanu rzeczy i na tej podsta­
wie ułożenia swych podań eo do przedsięwziąć 
się mających robót i budowli.

Naplo donosi, że około sześćdziesięciu posłów 
z okolic nadcisańskich postanowiło także udać 
się statkiem parowym „Solnok" do Szegedjnu, za­
brawszy z sobą techników i znawców, rozpatrzeć 
się na miejscu, celem ułożenia planu regulacji 
Uissy. Dzienniki węgierskie wzywają rząd , aby 
dla samej już przyzwoitości względem zagranicy 
ustanowił o s o b n ą  k o m i s j ę  do rozdzielania 
datków, wpływających na wsparcie mieszkańców 
Szegedynu.

Niedawno rozeszły się pogłoski, że gabinet 
wiedeński traktuje z rządem belgradzkim o prze­
marsz wojsk austrjackich przez Serbję, bądz dla 
zajęcia Nowego Bazaru, bądź w innym ewentual­
nym celu. Temu dziś zaprzeczają, dodając zarazem, 
że co do zajęcia sandżaku Nowobazarskiego, Au- 
strja w „drodze przyjaznej11 porozumie się z Portą; 
gdy zaś to porozumienie nastąpi, rząd austro-wę- 
gierski nie będzie wszakże robił zaraz użytku z 
tego prawa, lecz dopiero gdy się okaże konie­
czność.

O k u p a c j a  m i ę s z a n a  Rumelji stoi wciąż 
na porządku dziennym, z tą tylko różnicą, że gdy 
w dniach ostatnich mówiono o niej jako o rzeczy 
zadecyduwanej, to dziś głównie prawią o jej przy­
jęciu dopiero „w z a s a d z i e , "  i przypuszczają 
mnogie przeszkody w jej przeprowadzeniu fakty 
cznem. Dzienniki półurzędowe wiedeńskie zwrot 
ten objaśniają prawdopodobną nagłą zmianą sy 
stemu w Stambule. Porta, która się niby już na 
tę okupację zgodziła, ma być jej dziś przeciwną. 
Podobnież Rosja ma być jeszcze daleką od poro­
zumienia się z innemi mocarstwami w tej sprawie. 
Niemcy zaś choć nie chcą w niej brać udziału, 
godzą się na nią jednakże. O Włoszech odzywają 
się z wątpliwością, a nawet twierdzą, że gabinet 
włoski jest przeciwnym okupacji, co nie zgadza 
się z dotychczasowemi wiadomościami. Jak się na 
tę rzeez zapatrują w Anglji, przytaczamy głosy 
temeczne powyżej. Nareszcie inspirowany Le Temps 
twierdzi, że Francja „nieprzyłoży się w n i c z e m"  
do okupacji, o którą tu chodzi. Oto na jakim 
piasku bndują dziś różne rzeczy europejskiej po­
lityki. Rozglądając się bliżej w tej sprawie, zdaje 
się, że powodem zachwiania się jej jest to głównie, 
iż Moskale widząc w jaki sposób chciano ostate­
cznie ową okupację przeprowadzić, agitują dziś 
przeciw; z drugiej zaś strony głosy francuskie, 
które wczoraj przytaczaliśmy, muszą mieć dobry 
posłuch w Konstantynopolu, a ztąd i ow „zwrot" 
w Porcie. Gdy w Anglji obawiają się na Bałka­
nach „jadu moskiewskiego," a we Francji prócz 
tych samych obaw podnoszą jeszcze skrupuły eo 
do ewentualnego stanowiska Austrji, to losy mię- 
szanej okupacji, aez przyjętej „w zasadzie," zdają 
się bardzo niepewne.

Dopóki znów nie nadejdą zaprzeczenia, jak to 
już tylokrotnie widziano, kwestja niemiecko- 
watykańska ma się obecnie polepszać. Według do­
niesień Standard'u miał papież dać poznać bisku-

Przcgląd polityczny.
L w ów  1. kwietnia.

Oageta wiedeńska ogłasza traktat Berliński 
w całej (osnowie. Podpisani są na nim są Andrassy 
Karolyi, Heimerle, Bismark, Blilow, Hohenlohe,
W addmgton, Saint Vailles, Desprez i Beaeons’field, 
równocześnie został tenże traktat ogłoszony w 
Dzienniku ustaw państwa.

W Wiedniu ustauowiony został komitet wy­
konawczy do spraw administracyjnych Bosnji i ------------- r _r ------------ r ---------------
H ercogowiny. Kom itet rzeczony składa się z trzecn pom niem ieckim , ażeby sprawy kościoła odłączali
członków, mianowicie reprezentanta ministerstwa od spraw politycznych i że uregulowanie stunun-  ^ _________  „„ _ _
spraw zewnętrznych radcy dworu bar. Kr a u s a ,  ków z cesarstwem niemieckiem korzystne dla ko-skich, którzy są tylko e z a gowo  przydzielili do Forta waha óię jeszcze.

szał do polityki. W skutek tego Bismark miał 
iię zgodzić na niektóre propozycje kardynała Nine, 
a ztąd wnioskują, że wyrównanie sporu będzie 
odtąd coraz dalej postępować. — Nie wiemy o ile 
te wiadomości Standardu są prawdziwe; w każ­
dym razie o ile dotyczą instrukcyj papiezkich, są 
one /godne z doniesieniami o podanych instruk­
cjach do kleru hiszpańskiego, któremu papież miał 
zalet ić wstrzymywanie się obecnie ud wszelkich 
walk wyborczych. Z tem wszystkiem eo do owych 
wniosków trudno sobie robić jakąkolwiek illuzję, 
dopóki w Niemczech wewnętrzny antagonizm i 
ciągle jednaki system bismarkowski ani na 
chwilę nie ustają.

W e Francji sprawa przeniesienia Izb z Wer­
salu do Paryża wywołuje nawet cierpkie komera­
że, a przeprowadzanie ustaw o wychowaniu pubii- 
cznem istotną scysję społeczeństwa cywilnego z o- 
bozem klerykalnym. Go do pierwszej, schodzi się 
na to , że przeciwnicy powrotu Izb do Paryża w 
braku argumentów nie stawiają się całemi biurami 
na posiedzenia zbiorowe biur Izby deputowanych 
i Senatu ; powtóre, walna toczy się kwestja, czy 
obie Izby fil ają razem się przenieść, czy też z o- 
sobna możnaby to uczynić. Izba deputowanych ma 
lokal gotowy w Palais Bourbon i tam nawet już 
zamieszkał jej prezes, p. Crambetta. Zaś pałac lu- 
xemburgski, gdzie dawniej rezydował Senat, jest 
dziś zajęty przez prefekturę Sekwany. Otóż Senat 
nie chce sam tylko pozostawać w Wersalu, dopóki 
dlań lokal nie będzie gotowy w Paryżu i wstrzy­
muje za sobą Izbę deputowanych. W tej ostatniej 
wreszcie choć ogólnie uznają potrzebę powrotu do 
Paryża, to jednak lewe centrum twierdzi, że to 
rzeez jeszcze nie na czasie. I w eałym kraju w sku­
tek tego spory nieskończone, rozumie się, głównie 
dla tego, że ebeianoby raz przecież sprawę tę za­
kończyć. — Go do sprawy usuwania kleru od 
szkół i sprowadzania jego atrybucyj w tej ma­
tu j i do gronie legalnych, dzienniki ultramon- 
tanskie wdały się w spór po swojemu, ztąd rzecz 
przybiera charakter drażliwy. Dzienniki republi­
kańskie poważne chronią się jednak od tego i po- 
bijają swych przeciwników z umiarkowaniem i 
spokojem.

Doniesienia o porozumieniu się gabinetu wło­
skiego z prupą Gairoli spotykają się z zaprzecze­
niem. Dopóki nie nastąpi żadna zmiana w skła­
dzie gabinetu, o porozumieniu się*takiem nie może 
być mowy. Według tego eo pisze inspirowany 
danfalla, potrzebaby po temu ustąpienia z mini- 
sterjum pp. Goppino, Majorano i Mazzanolti, a ei 
wciąż pozostają.

Tenże sam dziennik donosi, że rząd włoski 
otrzymał w tych dniach notę okólną z gabinetu 
greckiego w sprawie greeko-tureekiej o regulację 
granic. Minister grecki Delyannib w rzeczonej no­
cie — którą zresztą wystosował do wszystkich 
traktatowych mocarstw — powołuje się na arty­
kuł 24 traktatu berlińskiego i prosi o pośredni 
ctwo. Fanfulla dodaje przytem, że francuski am­
basador misi oświadczyć prezesowi gabinetn, p. 
Depretisowi, iż otrzymał od swego rządu polece­
nie, ażeby się z gabinetem włoskim w owej spra­
wie porozumiał, a to właśnie w celu poprawienia 
żądań greckich. Na to oświadczenie p. Depretis 
nie udzielił dotąd „ani stanowczej, ani zadawala 
jącej odpowiedzi." Niemniej jednak „należy się 
spodziewać, że rząd włoski będzie się starał do­
pełnić swych zobowiązań tak gorliwie podjętych 
w Berlinie."

Nieraz zwracaliśmy uwagę na podstawie fak­
tów na wiadome moskwicenie Bułgarji w ogóle a 
wojska w szczególności, i w tym celu powtarza­
liśmy już dawniej z gazet rosyjskich doniesienia 
o młodzieży bułgarskiej, ciągle wysyłanej do woj­
skowych szkol carskich, iNie zaszkodzi jednak 
przytoczyć jeszcze jeden dowód, i to dowód jak 
najautentyczniejszy, bo ze źródła urzędowego pły­
nący. Zie sprawozdania p. Drynowa o zarządzie 
administracyjnym rosyjskim w Bułgarji, świeżo 
złożonego zgromadzeniu notablów w Tymowie 
wypada: „trzechset oficerów i podoficerów rosyj­
skich stanowią kadry milicji bułgarskiej; przeszło 
dwadzieścia tysięcy koni artyieryjskicfi i wierz* 
chowych rząd rosyjski podarował na rzecz tejże 
milicji. Dziewiętnastu młodych Bułgarów wysłu 
nych zostało dla kształcenia się do gimnazjum 
wojskowego w Elizawetgradzie, a dwudziestu 
dwóch do rozmaitych petersburskich naukowy cb 
zakładów wojskowych." Do powyższego wyciągu 
ze sprawozdania dodajemy, że z pewnością inowi

wszyscy oficerowie i podoficerowie w brygadzie 
bułgarskiej, przed dwoma laty uformowanej, zaraz 
na początku wojny tureckiej, byli wzięci z armji 
rosyjskiej, bo Bułgarzy, nigdy wojskowo nie słu­
żąc, nie mogli dać oficerów.

Milicja bułgarska obecnie wynosi przeszło 
21 000 żołnierzy, dla których eo najmniej trzeba 
około 600 oficerów, a zatem, biorąc na uwag- 
przyczynę tylko eo względem Bułgarów przytoę 
ezoną, oczywistą jest rzeczą, że owe 300 o f i c e ­
r ó w  i p o d o f i c e r ó w ,  a zatem najwięcej 150 
oficerów, nie są wszystkimi oficerami rossyjsl imi 
znajdującymi się w armji bułgarskiej.

Telegramy „Dz. Polskiego.”
W ł e d e t  31. marca. W I z b i e  d e ­

p u t o w a n y c h  odpowiada minister obro­
ny krajowej w sposób zadowalający na in­
terpelację o wykonywaniu ustawy wojsko­
wej podczas ostatniej mobilizacji i o uwol­
nieniu od służby lekarzy rezerwuwyeh. Na 
interpelację zaś dotyczącą sankcji ustawy 
kwaterunkowej, odpowiada minister, że nie 
pos ała ona jeszcze udzieloną z powodu, że 
Węgry jej dotąd nie załatwiły — wyraża 

jednak nadzieję, że ustawa ta wejdzie w  
życie z dniem I. lipca.

W r o z p r a w i e  ogólnej nad b u d ż e ­
t e m opisuje dep. B a e r n f e i n d  smutne 
położenie ludności wiejskiej z powodu w y­
sokich podatków, lichwy i Bletniej powin­
ności szkolnej. Dep. W a ń k a  gani okupa­
cję i gospodarkę finansową i żąda zmniej­
szenia wydatków na aimję. Dep. P r a ż  a k 
żali się na reformę wyborczą i oświadcza, 
że Czesi z pewnością pojawią się w przy­
szłej radzie państwa, jeżeli gabinet postąpi 
z nimi uprzedzająco. Mówca wylicza sze­
reg zażaleń z powodu istniejących stosun­
ków. Dep. M e h r e r e r  spodziewa się do­
konania równouprawnienia. Dep. N a u m o- 
w i c z  utyskuje na pogwałcenie praw na­
rodowości ruskiej przez Polaków. Deput. 
V o s n i a k przedkłada skargi Słoweńców  
i wyraża nadzieję, że stronnictwo wierno- 
konstytucyjne upadnie przy najbliższych 
wyborach. Dep. F u s  polemizuje z stron­
nictwem prawa, pokłada zaufanie w  wier- 
nokonstytucyjność gabinetu i żąda uszczę 
dności i reformy podatkowei. Jutro dalszy 
ciąg rozprawy.

f t 31.  marca. I z b a  p a n ó w  
wybrała komisję z 21 członków złożoną 
dla wypracowania adresu z powodu jubile­
uszu cesarskiego i przyjęła powszechny 
traktat pocztowy jako też układ pocztowy 
z Grecją.

J r e u t  31. marca. Ostatnie posiedzenie 
d e l e g a c j i  w ę g i e r s k i e j .  Orczy przed­
kłada uchwały delegacji, które uzyskałj 
sankcję, i wyraża podziękowanie w imieniu 
cesarza i rządu. S z l a v y  wygłasza mowę 
pożegnalną. Powiada, że między członkami 
delegacji panowała zgodność, jeżeli nie co 
do przekonania, to w każdym razie co do 
życzenia, aby dotychczasowa polityka i o- 
fiary zbawienne przyniosły owoce. Mówca 
wskazuje na powszechną sympatję i ofiar­
ność w obec Klęski szegedyńskiej i wyraża 
z tego powodu gorące podziękowanie. Po­
siedzenie zamknięto wśród okrzjków E lj en  
na cześć monarchy.

J A .u n a t& if t t /n o p o l 31. marca. Po­
słowie nie ustają w swyeli usiłowaniach, 
aby Porte pozyskać dla projektu o k u p a ­
c j i  m i ę s z a n e j .  Projekt ten stanowi 
zdaniem mocarstw najpewniejszą rękojmię 
dla Porty, że Rumelja wschodnia i nadal

uau tylko O tjch  oficerach i poduficeracfi ro sy j-1 pozosiame pod zwierzchnictwem sułtana.

F i l l p o p o l  31. marca. Międzynaro­
dowa komisja wypracowała już statut i 
udaje się do Konstantynopola, gdzie statut 
poddany będzie rewizji.

Poseł grecki Condomiotis powołany do 
Aten.

P e t e r s b u r g  31. marca. „Agence 
Russe“ donosi: Wiadomości zagranicy o
m i ę s z a n e j  o k u p a c j i  są p r z e s a d n e .  
Dotąd postanowiono tę okupację jedynie w  
z a s a d z i e .  Do uczestnictwa powołano Au- 
stro-Węgry, Anglję, Rosje i Turcję, także 
i Włochy, jednak z zastrzeżeniem. Osta­
teczne postanowienie Francji jeszcze nie­
wiadome. Opór Niemiec jest pewny. Po­
głoska, jakoby Niemcy odstąpiły swe prawo 
Austiji. nie potwierdza sic urzędownie. —  
Armja okupacyjna nie będzie miała naczel­
nego wodza ; każdy kontyngens będzie miał 
swego komendanta a wszyscy mają w  
przeznaczonym zakresie działać według 
wspólnych instrukcyj. Głownem zadaniem 
korpusu okupacyjnego będzie utrzymywanie 
spokoju między Bułgarami a Turkami, po­
dobnie jak w  czasie okupacji francuskiej 
w Syrji.

Poseł niemiecki udaje się na urlop aż 
do lipca.

l i » n d y n  1. kwietnia. —  Izba niższa 
o d r z u c i ł a  po dłuższej rozprawie na- 
g a n ę d la  r z ą d u ,  wniesioną przez DiJ- 
kego, 306 głosami przeciw 24.6.

W ie d e ń ,  1. kwietnia, 10 godz. 48 min.
Akcje Khfedytowe . 249 60 Akcje kolei Poludn. — •— 

r Aaglo-Aw.tr. 105 40 20-frankewka . . .  930
a Uiuontbhu* . 76 60 Roiyjakie banknoty . 1'14

kolej Kar. LutL 281 50
O -posobienie: mocne. _____

W lw le n  dl. marca.
Jed. dług pań. w bank. 64-55 L on d yn .......................116-85

a ,  w trebr. 64 9» S r e b r o .................... .............
Rauta w ziocie . . 77 10 20-frankówka . . . 9 30
Losy potycz, z r. 1860 117 50 Hakat ues. men. . 5-52
Akcje hanlm wied. 806'— 100 marek niemieo. 67*35
Akcje banka kredyt. 248 20

W ie d e ń ,  31. marca 2. godz. 23 min.
Loey kr ody »o w , 167*76 Uug. Staała-OU. 1877 Ct.—

T pot. z r. 1860 238 — GaLu indemnisacja 87 75
,  Ang.-Auatr. B. 105 25 1864 Loay . . . .  152—
a Goionibank 75 80 Siedmiogr. kolej . . 96 50
t  kolei Kar -Lud. 230*— Yerkehnbanl . . . 113*— 
a a Półnoon. 214 — Tureckie Loay . . 2110
a a Połudn. 69 75 Złota renta wegierak. 86 60
a a Alfólda. 123— Węg - Gal. kolej . . —*—
u Elibiety 17 i*— Staatabahn . . . .  2'jó 25
a a Lw.-Czer. 12350 Baukverein . . . 118*c0
■ » Wgg.-Poł. 119 50 Węgierakie Loey . 95—
s a Rudolfa 130 50 Reichamark . . . 67 37
,  ,  A lb r e c h ta  Roaayjtkie banknoty 1*14

Przyjechali do Lwowa dnia 1. kwietnia.
H e t e l  k l in t |» e j d  i ,  Marg -. K. GordoL z Hoło- 

buty, J. Sokal z Ciearyna, M. D.initriewicz z Czerjio- 
wiec, W. Dgbrowaki z Krakowa, G. Kamiński z Borzy- 
kowa, K. Wazelaczyńslti z Tarnopoli, Z. Lewi i 1). ko 
aeDzweig z Pragi, J. Kaiaer z Wiednia, A. Sohwenkert a 
Lipska, F. Zieritz ze Stryja.

H o t e l  L a u g .l .  L. Friedl z Wiednia, J. Wein- 
traub z Tłumacza.

H o t e l  Z o r z a .  S hr. Drohojowaki z Druhojowa, 
B. hr. Kom&rnicki z Sasowi, T. K .wnacki z SwiUtzuwa, 
W, Kraanopolaki z Zolucza, T. P. liński z Rodnik, i 
Magnaini i G. Poreti z Medyolann

H o t e l  A n g le la k l  M. Mnitz-k ze Skwarzawy, J. 
Malinowski z Bryńca. L. Znkiewioz Józefki, A. bieliński 
z Sienkowic.

H o t e l  W o r e w a w e k i. K Winnicki z Turadtl E. 
Richter ze Stanisławowa, K Zawiotowaki z Rozdołn, M, 
Zeiler ze Stanisławowi*

H< t « l  K r a k o w s k i*  M. Michałowski z Tarno­
pola, Z. Wolaki z Mriodkowic, A. Zubrzycki z Dąbro­
wicy.

H e t e l  L u t r n i a .  J Siłreyer z Drohobycza, 
D Landao ze Staniaławowa, A. M>*likiewicz z Toki, S. 
Wolfeld z Jrtła.

Al a d e e l a i i e .
Miasto Bada obfitHje jak wiadomo w źródła gorzt iej 

wody, którę ztamtyd aceroko po iwieeie rozaeiajg. — 
W ostatnim czasie odkryto tam znowu nader obfite źró ■ 
dło takiej wody, nazwane źródłem „ • y i k t o r j i k t ó r a  to 
woda co do ilości skutecznych składników przewjżua 
wszystkie dotychczas znane wody t. go rodzaju.

Wsz)stkie powagi lekarskie Europy zalecają j« jako 
oajakuteozme,azg wodę gorts^ Niedawno też robiono tę 
wodę próby w tutejszym szpitalu powszechnym , gdzie 
sprawdzono takie i potwierdzono świadectwem i  idu  
świetny rezultat.

H  a d e a ł a n e .
Redakcja Dziennika dla Wszystkich zawia­

damia pp, prenumerhtorów, że ostatni Numer 61 
przez c. k. prckuratorję skonfiskowany został za 
wiersz p. t. D o p o l s k i e g o  k s i ę d z a  przez 
Nieczuję — i że drugi nakład z opuszczeniem 

I wiersza rozesłany zostanie.

Dnia 31. marca. 
Lwtw, z Izby handlowej.
I .  Akcje ** n tu kę  A 200 U. 
Kolei gal. Karol* Lud wika

a fwowsko-Czemiow.
Banka Hipotei znego gal. 

a Kredytowego gal.
I I .  L id y  so k s tm e  za 100 *ł. 
Tuw. Kred. gal. 6°l, w. a.

* ’ l tk [
B u k a  Apot. gal. <$/, a
I I I .  L U y ddoinc ta  100 at. 
Gal. saki kred. wlośó. 6#/0
o m I. roln. kred .zakl.d la

Gal, i Bo*. 6°f, los. w IB 1 
IV . Obttgi ta  100 lir . 

Indemnizaoyjnt g a i« 
Pożyczki k nj. 1873 6% .  
Loay miasta Krakowa . 

a a Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . .
-  cesarski .

20 frankówka . . . .  
Fół imperjar rosyjski ■ 
Rubel rosyjski srebrny 

.  a . W jw ow y  
100 marek nienuookioh . 
Srebro su 100 dt. . . . 
Kupony w srob. za 100 słr.

wiouts 89. marca.
6%  Zjed. dług pań. bank.

_ srebr 
Oblig. J-d, Nit. Austr. 

a ozeskie . .
węgierikie 

.  galicyjskie 
a bnkowinzk. 

siedmiogr. 
awęg. pot. lim 800 f. 120zł.

IA tty zadaume.
6% Bank* Naród, listy

• galicyjskie. . . .

o lilty u id , kred. włoA 
.  p i  uff!

»
■ m
• i
• ■
> i
■ •

p2aofr

231 50 229 -
130 — 127 50
258 — 254 —
223 - 219 —

87 80 86 80
82 — 81 -
87 80 86 80
93 - 92 10

94 - 92 50

91 80 90 25

88 50 87 60
91 — 90 -
19 50 17 50
26 50 24 50

5 50 6 38
5 53 5 43
9 3* 9 26
9 CO 9 50
1 60 1 60
1 15 1 13

67 80 67 -
100 60 99 50
100 15 99 U

64 45 64 30
64 75 64 30

105 - 104 60
103 — 102 —
83 50 83 -
88 25 87 76
85 — 84 50
77 60 77 10

105 — 104 50

10 0 50 100 86
— — 79 50
99 — — _
37 - 95 -
moi mm mm

P otyczk i loteryjne. 
Loiy pożyczki z r. 1839

a l&i, 
a .  .  1860 

*/« losow potyczki au»tr 
państw, z r. 1860 

Loay potyczki z r. 1864 
a prem. pożycz, węgiel 
a Lomorente . . .
B K”i dytow* . . .

asie na salm . .
» | ? lfy • •, K k y  . . 

br. St. Genois . . 
miasta Bndy . . 
ks. V w h jrrr  x 
br. W sldsteji , 
hr. Kegierion . , 
Rudolfa . . . .

Akcje bankowe i prtem ytł. 
Banka naród, anstr. . 
Zakład, i kredytowego .

Kolei pó
riędu* e| fr. a. 
saonod ces. Eltt 
Pełndniowej . 
Galicyjskiej . 
Czorniowieckiej 
Albreohta . . 
węg. północ, wschód
k s .a   ---------

■ Siedmiogrodzkiej. 
a Cisańakiej . . 
a wi J węgierskiej
■ austr. północ, zi n nod 
a tranciszka Józefa

B uka uglo-aastT .. 
Zakład - kredyt, węgi^,. 
Raukn fruko-austr, .

.  galic. dla handlu

yt. tako,

•d* Lł/J£.

tędaję płacę
114.30 113 80
143 — 142 50

!114 75 114 25
. 117 8!) 117 40

! 128 — 127 50
. 152 — 151 50
. 85 — 84 50
. 27 — 26 —

63 — 167 25
102 50 102 —
46 50 45 50
32 75 32 25
86 — 84 26
87 — 36 50
34 — 38 —
31 25 80 75
27 76 27 25
17 60 17 —
18 50 18 —
20 90 20 60

793 — 791 —
242 25 242 50
552 — 550 —
2147 2143

246 60 245 —
173 50 173 —
68 75 68 50

.229 50 229 —

.129 — 128 50
39 — 88 —

118 60 118 —
131 75 131 -
123 — 122 60
108 60 108 -
95 50 95 -

196 — 194 60
116 - 114 75
137 50 136 50
l3 t  60 138 -

1 
1 

. 
S 

J 
1

t-H 101 76

— —
—■ — — —

JOP 60 '09 _

Obliyi piencneAstum, 
Kolei koizycko-bogam 

państwow. 500 fi-. 
Emisja z r. 1867 
połndn. 5uo fr. 
Bony 1857-76 6% 
p. c. F. 100 zł. mk. 

100 zł wa. 
a w sreb. 5% 

połud.-pół. niem. 
6% z* 100 zł. w.a 
6% w srebrze. . 
■ ■l i Kar. Lndw. 
800 zł wa. w sreb. 
6°/0 za luu z ł . . 
Emisja £L . . . 

I.w.-Cz«r. a 300 zł 
(w sr. 6% za 100) 
Emisja t  r. 186/
Situlm 200 zł. wa 
ks. Rudolfa 800 zł, 

u . 5L/S za 100 zi
Tow. pragskie przem 

teL po 800 zł . .
W a l u t y .

Cesarskie aorony
_ dukat na wagę 

20 frankówka. . 
Suwereny angielski* . 
Imperjały rosyisk. >
Srebro .........................
Srebro knpon. . - . 
Bank. p u st. Niemieo 

za lOu marek. . .
Babel papierowy . .

tędaję

7J 40 
161 75 
169 — 
113 20

102 -

105 —

88 50

101 —

100 25

79 80 
82 

.64 90

89 60

6 68 
5 54 
9 8l 

U  74 
9 57

67 45 
1 14

tędaj^
Warazawa 28. marca. rb. kp.

Listy zastawne lej serji —
a a j a e r j i-------

knpon
a .  nowe 

kupon 
a likwidaoyjno .

knpon
Kolej warszaw.-wied.

a a bydgos.
Boa. p o ły t  prom. 1864

e a * 186S

płacę

73 20 
161 — 
15S — 
112 80

101 50 
98 60 

104 50

88 20 
83 -

100 75

100 —

79 40 
81 50 
64 20

79 50

88 60

5 56 
ó bii 
9 3G 

11 70 
9 56

57 35 
1 13

Najsilniejsze, niezawodne

r o ż d ż e
p r a s o m  a n o  

po 60 centów  za )|a k ila
R o d z y n k i ,  m ig d a ły , fig i

pierwszej jakości a najtaniej
poleca handel 1547 5 -?

SL Markiewicza
we Lwowie, w rynku liczba 42.

Dra CHABLE w Barytu. 1

T. J a c o b P e g o
hemoroidalny

LIKIER ZIOŁOWY
nnj*.rsalny lek dla oieriięcych na 
hemoroidy, dalej na kuikę hemoroi- 
dalnę, cierpie na ic łę lk oae , zafla- 
gmienia i wyrzuty wbzalkit-go ro- 
dzajtt, brak ape yta, zatwardzenia, 
bole z kolek pochodzących, cierpie- 
lua na śledziouę, wętrobę, na hypo- 
chondrję. 1594 22 0

Cena 1 flaszki 1 złr. i0 cnt.
Na pro »in(~ji za pobruieiu po- 

oztowem 1 złr. 6C cnt.
S k ł a d  g łó w n y  u

Juliusza Graetz w Wiedniu
VI. Mariahilferatrasse Nr. 79.

Syrop tea leczy 
“rosty, liszaje, wy­
rzuty tyflllstyozne, 
czyści krew.

P o n s s s d a  przeciw liszajom, wyrzutom, j 
K ą p le ls s  m i n e r a l n e  r zeoiw sła­

bościom naskórnym.
S y r o p  i  c y t r y ­
n ia n u  t e i a i a  le­
czy gonore|e, utratyl 
nasienia 1 blate upla- ] 

wy Dołęczony jest prospekt w polskim 
języku. — We Lwowie w aptekach pp. 
Krzyżanowskiego obok brygidek i Zyg 
Hackera w Drohobyczu w apt. p Do- 
bi zyuieckiego; w Czerń owcach w apl. p. 
Golichowskiego. 1565 12 12

O E P U R A T I F  
.i.. S A N G

^ P L U S  DE

COPAHU

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. L E B A S ,  Doktora Umiejętności,

8, ulica Y ń teaac.

os aajn M^utkomitszych I iekarzy. 
m . I iw młodych panianst dsllkstnych, którychisflłoi—

dobrss ar nadają do twnj nramsnl nwwoj dała Jest trudny, lob sostal spóźniony, J j  fot darptacyoc na i teki «  hi boUócl 
s«ł»av. iwihMłna i  błsdsozkl, wynlsacswiia, błalyob i cławow lnb brakn rsgalarnoaat, 
41s ddadblady^, wstle buiowy I dsUkatayob 1 dla wszystkich osób dsrotąeysh

Jasła  ̂m d i  w ttbonyck aptekach w POI

Irsędo*

Na sprzedaż
Biurko, sofa, zwierciadło i urzędni 
czy uniform ze złótemi g&lonami, 
przy ulicy Piekarskiej pod 1, 7, na 
II, pigtrze kod 3 -3

Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Zyg. Ruckera i J. Beisera. 
 a a a — — — — a— bkm hb— — — aMHHHHHiwrwwaan

UMB iii „SreteM Orłem” Zygnmuta Rnkera we LiDiie lica
ś p t e k a r z n  B«*H za u e , ,a

Wysok z igieł drzew szyszkowatych
( C o n l f e r e n g e l s t ) .

Wyskok ten powinien r.a jdowaó cię w kaZdyu 
pokoju, gdzlo leży cnory. Zawiera on składniki igieł 
sosnowych w płynie i otrzymuje się z igieł młodych 
driew sosnowych (pinus silrestris). Skropiwszy nim 
pokój dą;e się cznó owe przyjemne leśne pow etrfce 
tak orzeżwiajęce dla chorych. Lotno skła lniki tego 
wyskoku wywięta'% ozon, czyli tlen tlestr> -my. 
k órego zbawienne skutki dla cneryołi sa pler.l, 
16rot 'uh nerwy uznaję od lat wielu pierwsze po­
wagi lekarskie. Z tego ssmego ] owodu jest ten 
a  jsaok najlepszym środkiem ouwietri 'ęcym i anti- 
sej tycznym, gdyś wywią ouy ozon niszczy zarodki 
chorób zaraźliwyob, jakoto daru (tyfusu), błonicy 
(dyfterji) i Ł p.

Zewnętrznie otyty uśmierza reumatyzm, ono- 
* nerwowe, migrenę, ból zębów i t d.
Cons flanki 90 cnt., opakowani! 20 ont.
Główny skład dla Ga’icji w apfoco Z y g ­

m u n t a  B i i k e r a  w« Lwo«ie 1696 1 0

Środki do odwietrzania
( d e  s i n  l e k c j i )

D r a  P E T B I
z fabryki

i K A i t n Ł J k  r H J R I C J J H f S r  
s i e  Wiednia,

przy wuystkioch kolejach państwowych węgierskich używane 
. za nsjtsńsze i najskuteczniejsze uznane: 

P r o s z e k  d e s ln f o k e y j n y  na s agę 25 kilo 3 z’r. — cnt.
a w pakietach po 2 ,  -  ,  40 a

* n , n  a I > h |
Płyn desinfekcyjny b u t e lk a ...................................— „ 40 a

Nadto poleca

PŁYN KARBOLOWY
do odwietrzania pomieszk&ń w butelki ch po 40 cnt. w. a., 
K w a s  K a r b o lo w y  c z y s t y  i K i a i  k a r b o lo w y  80 /,

d i atsinfekcji j<k nrjWriej.

roby



DZIENNIK POLSKI.

C f l l N T f i *
w ł o d ś b ó  t o  i  K n r . - n « z e

Rntlf m k ann ie  i ap lik t" 'e  i  *  ̂f \ntvii c l j a ,  O rnaty St.iły, D y-auy , 
k o iw y k o n a n e ,  w jak  najw iększym i ł ^ n b r  outm, Poduszki, P artifle . 

^y ro rze . 1

L Ś e^W fttr, P ‘»y do foteli i do strze l’' ,1 
D zw on'ocitg i, Mapy, Kosze ścienne.

T o r l r j  myśli nakio, Cz, pki, IkiJ 
Podstawki pod lam py, koazycóki na

bilety

G  r e e t y  p a r y s k i e
od złr. 13  i du 5.

[ Deszczocbzony od złr. 1-30 do 10.

3 P O D H J . O Z K 1
d a m s k i e  t r y k o t o w e .

H: k l e w b l ,  p  d a r  i v, ŻirwaTki ii I ł ^ H m y  rzeżbm ue na < »Vme, ns-ę< z 
Miążek, Podwiązki i Piaszki z włóczk 1 aiki, =■ stum enta na fmty, r a  gaze*y , 

do nikr*.ci* ffn-.i). |  n» M ltó J E  1 t-° c*vtaa:ą książr k

ę  Bf.arą Panam a uici&uą, wei-| 
[ l a ą .  skó za ą ,  pa ierow ą, z ło tn  
[ i a eb n- - , i]

"■^Śócns-łj j.-o iiro.ką, P elę , F  lozole.l 
^■inel6 . K crdouki I złoto  do haftu, 

C ’o 'k i do wyszywa 'ia

P » - i w r k l  (Jl»rr (10 L ine , złote, 
■rebrne, stalowe i kryształowe do 

i  afca

Sukienki i Garniturki
d l a  d z l e ó L

r m b r e l M  prze-i l*m py, E ta  e-k*,! l»o l>  «>•< ••»». M :g.-ar-li* z wzorka 
P in t -.menta pod zegarki i do zd- jm r 7 -ni i wbzi Łietni jwzyrząd-.mi do obo' 

w n ia  abuw is. |  friwo'itowyob.

L |6 c l « ,  ś ijdjn. p»'-i T , faroy, 
zynki do i dhijania l śći i wsz- lkiel 

d rd a tk i do roł i ni* kwiafów |

J l ^ h - i u r  'Mo.zŁę ph  azali k i, szps- 
gaork, srydelka, druty  i w idełka do 

r  bieoia b atek.

i loH -atę i  mer j  nańsicą na mebie , 
|źó 'tą wosk- n ą  i gutaperkow ą na 
| pmeśc-c -»dł

1' 53 1-— O 3

7* • J ' - w— ■ ; ----  - . a ■ a. -
Łaskawe m&n-Jrnta zwnieHcowe mpy zsmtfą się lak majsjpirsznief i na •astra ln i1

P j i e o a

znanij z taniości i doborowego towaru
M A G A Z Y N  D A M S K I

r u m . !  n i o i s r a
tot Lwwoiu p rzy  ulicy Halickie, pod l, 4.

O . L .  K r z e o z l c o w s k i
przedtem J  ó z e f  M a  l i  k i  

we Lwowie przy płaca Halickiir liczba 2.
poleca

S s a n o m n e j  [ J P  X .  P u b l i c z n  i c t
BWÓj

M i  i  p r a w e  sukien
c y w iln y c h  i  w o j s h o w j c h

z m alerji na »azon wiobenny i letni, świeżo sprowadzenych z pierwszorzę­
dnych fabryk krajowych i zagranicznych francuz kich . angielskich.

M a te r  j e  te  o iz u a c ra ją  i le  gnatem , trw a ło śc ią  I cenam i 
n m lark o w an em l.

Zamówienia miejscowe i z prowincji w jkounją się szybko, starannie 
i podług najnowszej mody. 1536 1 — 3

Licz;, na dotychczasowe względy Szanownej Publiczności polecam 
lig z wyrokiem poważaniem.

O  L. K r z t o ? ! ,  o r s k i

M ój s k a rb ie !
Ja k  Ci Big powodzi w tych odległych 

stronach ? Czy myślisz kiedy o tkliw ie 
kochającym Cię przyjacielu ? Od czasu 
kiedy zniknęłaś z moich oczu, w ydaią rui 
aig dni" wiecznością. Mam jednak ca  
dz  eję tak  jak  ty, moja droga, ze lepsze 
doi powroce. Czy kochasz tylko muie 
jednego ? Odpowiedz na mój list dokła 
dnie i de wiadomego czasu.

Pozdrawia Cię Twój praw dziw ie ko­
chający i stroskany. 1642 1 - 1

T o  ftj n a jo łe r n le j s z j

Rzepak
zimowy na dostawę w jesieni
zakupu e obecnie udzielają od­
powiednie zaliczenia, A jen cja  
zbożowa. H93 3-6

IM . Z a m o ś c i k
fi rak ó w

Weszła dopiero x druku

K2IE3A DUCHÓW
uwierająca zaaady nauki duchowni 
out.: O meśmiei te*no >c i dû zy, o n» 
tar*4 duchów i ich stosunkach z łudź 
mi o prawach moralnych, o życiu do- 
oaeanŁE. o żyo u p-zyszłem i ■ rzy- j 
nłim i ludzkości, podług wiadomrś-i , 
ndzieiony-h kilku pośrednikom u z p z  

duchy wyższe zebrsł i uporządkuwzł:
ALŁAV KORDĘ E

tłum aczenie polskie podług 22 w y d a-1 
nia francuskiego (8vo 463 tr, druku) j 

Cna* eg zem p la rz  3  z t r .  r .  a .
iRZECZYWISTOŚĆ

W . C H O O f i t S ’1
członka Tow. k ć-1. w Londynie.

(O cudownych psyc1 oficznych .jawi 
sk tcb ). Tłum aczeni i polski*. 

C“pa 3 0  c n t .
N abyć można u nakł-dew

FEA:ic:S3EA GŁODZIŃSKiEGO
Lwów, plae Marjackl I. 7.

Handel towarów korzennych i delikatesów

PAWŁA GBRSKlEfiO
p l a c  M a r j a c k i  1. 8 ,

poleci

IS O K il lA R M U L A D Ę
w y ś m i e n i t e j  J a t o i c l  

0  m a l i n o w y ,  p o z i o m k o w y ,
|  p o ż y c z k o w y  i  w i i z n i o w y ,  f

® ^ b a r d z o  t a n i o

r do koszól 
OleskichPrzodow

poleca
K a r o l  O m r t o l

han lei płócien wc Lwowie. R j uek 35. 
O a y j r f tn g o w e  gładkie 3 \  40 i 50 ct. 

w różny zakład ''i«  podłużne, poprze­
czny 80, 40, o '  i 80 ct.

W e k o w y  gładkie 60 do 90 ct., w za- 
k ła lz i  60. 89 ct., złr. l i  L 50, haf­
towany najcieńszy zł". 1 60, 2, 2 5f>, 
3 do 4

' E o i m l e  s z y  t l n  o w y  z przysz;
tem i kołnierzam i lub bez złr. 1 40,
1-80, 2 20 do 3, z  hartowanymi przo- 
lam i złr. 3 50 lo 4 50.

K a s z o le  O s c la r tó n y  olorowy 
z przyszytemi kablnierzal u, lub o' 
bnemi 2ma kołnierzami złr 1
2-50 i  3 ,  *

K o łn ie r z e  p o c z w ó r n y  t n z m  z ł r .  3 .  
K in k ie t y  „ „ z i  *  i  a .
P ó łk a & zn lb t z e  . t o j ą c e m i  ilbow y-

Lładanemi kołnierzam i sztuka 50 
i 60 cnt.

K k . Przyj m a p  bieliznę do szycia, do, 
haftu , do zuacz»nia atr»n entem 

A tram c n t fłsszeczŁa 70 ct.
Kmnay do atram entu  -30 ct , w naj­

lepszym gatunku, jakie ja  de zna­
czenia używam można w moim h> n- 
dlu nabyć. 1526 i —6

K a r o l  G r o o h o l .

Praw ie u w a

najnowszego ru em n ,
J est n a  a p m d a t  z a  m ie r ­

n ą  c e n ę .
Bliższa wiadomość u M Mazur 

si wicza poczta j4to„łuw 14'4 3 -4

RYSZARDA PARKING TONA
Graisse of Ca ada

t ł a r z c z  a m e r y k w i i - k l  s to  s k ó r .
o l s n w l a  1 n p r z ę ż y . 

uwieńczany* 5 medalami w ubycie zapro 
wadzony w ca łij artnjl angleLsIej i ame 
rykańtklej, przewyższ* * l i iś u ą  : d- sno- 
as/ością wszystkie dotąd znane i r.żywaue 
tłuszcze, żyra slrórę zupełnio mię kg, 
uiep zen k s lsą . chroni takow ą od ięk?- 
nia i U .y  w ilgocianuej, p ze sCo podWiya 
trw słość obu a-z, azc i  -0'ttie  v  aJifńef i 
zimow-j porze ioku  i stu je  się środki en 
inaczkej catczęducści Tłu izezu t e g ' pd 
szkse blaszani wagi V: kil.j dostat czr.g 
jest dl* L osrby ca cały ser on r  owy 

Poleca się tłuszcz ten  szczególniej­
szej uw dze ck srm ii, żsnda m erji, stra  
ty finansowej i ogniowej, po. gurpod" 
rzom, r  yśliw jro, j-ko też  WBzysfkim d o ­
bom, któr,,ch zajgłniJ: wij m -gajg nawet 
podczis u iep -g  dy pozostawać i cbodz ć 
oa wolnein powietrzu. 1591 8 8

pn zka bis,; a n . »’aoi ł kilo złr. 2 20
 ̂ » a V V« » * ł'2
, a » » J*. n » 70

. . . »  » , . i» * a » » JĆ1 s il > łiez p u s z k i ..............................  1 80
SW/ Przy je  In rezonem  zsmówion’n 

>d 2 kilo z-. zgwHzy. posvła się pocz'ą 
franco io  .';.aż !ej mi 'scowości

Sfównv 8kł.-d dl- G a'icii i Hukou-iny 
•e Lwo”* e, niics S c 'ie sk ieg ) 1. 3, w kan 
' . n a  A r n o l d a  W e r u c r n .

lid  z b l i ż a j ą c e  s i ę

Ś w ię ta  W iu lk a n o c n e
p o l e c a  h a n d e l

K A R # L A  B A Ł L A B A N A
t r ę  M r tm o w ie ,

1 k’lo Cukru ( o t  I w g o  wie . złr. “48 1 kilo F .g  Bułtsńakich pudełko . . t f r  _ -72
1 n f H 3 3 • -  ar» 1 „ - wir u - o w y c h ..................... B —-4
1 n „ ręnan go . , . . ” h  fó i „ Migdałów wyb:eranycłi . . .  B 1 j(J
1 » „ miałk-ego . . . -  - 2. Wr srtard*  francusku i kr emska
1 » „ w ];, j 1 . , . .  -  52 Cli .Ja r rowencka
1 u Cy a*y w k wuł -żch . . » O -et 11 tragonowy i wyk’y
1 n A rcriti |PDiarct-i smafc-ry „ 1 -8 Op’atki, Pomarańcze, Cytryn,
1 7J Cz kol iby . . . z’r. i  6 ' 1 89 i 2 Rodzynki bez pestek, cza: n ■ i cuże.
1 » D a k te l...................................... i ł  -. - -96 W and i a

P o l s o a j ą t  > b « k  w y m i e n i o n e  n a j -  
p o k r z o b n t e j n z e  t o w a r y  p o  n r d f r  b -  
m l a r k o a a i i y c h  c e r a c h  s q  s t o s o w n i e  
1 w s z e l k i e  ■ ' o k ł a d  h a n d l n  k o r z e ń *  
n r  g o  w c h o d z ą c a  a ' t j ‘ t l y  p o  m o ­
ż l i w i e  t a n i c h  c e n a c h  d o  n a b y c i a .

O bstslnnki, której 50 złr. w ynoszą, odsta­
wi: m fraukc do każdej stacji kolejowej nia 
licząc nic za opakowanie. 7547 3 —0

A .  w '  1  *  o  d l a  1 9  s a  m  1
Nimejszpm ma,my zaszczyt zawiadomić, żc przybyliśmy do Lwowa Hotel Georga z wielkim wyborem najnowszych

P a r y z k i c b  B e r l i ń s k i c h  i  W i e d e ń s k i c h  w z o r ó w
każdego rodzaju na wielostronne żadarie naszych odbiorców.
K o m p l e t n e  u b r a n i e  d iu n a  k i e ,  tak pojoiyucze do podróży jak do spaceru jako t-ż do n°jwy-X  n l e t a  D a m s k a “ R | . . . . . .

iworoi-idzych saonó')?; dal-j, H a r t i l e ,  Ż a k i e t ^ ,  R o t u n d ą ,  P ł a s z c z e  waterirooff, niemniej naj bfitszy zbiór wzorów
maierjl w eliianyeb, jedwabnych, z brokatu i innych tkaiin wszelKiego rodza;u.

Wszelkie obstalunk,: uskuteczniają się w naszym handiu od 20 lat najakuratićej i na sumienniej 1539 i_ i

J Ó Z E F  D I  ^ T L  i spółka W Wfedn u, zum sefiwirzea Berge, Graben Spiegelgasse.uszanowaniem

z tr ly l-tm ą  p r*kf>ką i cblubDerai świ* 
ductwami pn«zu'knje pod um isrl ow*nemi 
wanrukazui uta dwczenia 'n n< tar^D z \  na 

prowipoji.
Bliższa wiadomość pud li le r im i J .  K  

-loate res trn t*  ^ z a m y ś l nY. 15 A 2 —3

.% 1 ś w i ę t a

przyjmuje zamówienia i .  pie zy-( 
i  o stó&uwne tffk w miejścii jako | 
też na prowincji we.hug ?ye e- 
nia to ięst T o r t y ,  M a a u r k ł ,  
B a b y  i t. p., tadzież k w ia ty  
1 c u k ry  różnego gatnnką do a 
brani*- tortów i ciast za zaliczką 
pocztową. 1537 1—3

Geny według własnego upo­
dobania zamó.wiającego

Z  wyrobów będą szanowni 
odbiorcy dpw’ie zadowoleni. 
Poleca się łaskawym względom 
C l  k ł E R I M  A-

Fr n tiszk ft Warzechy
we L w orie  (rynek).

Z  ą w w  j

p r e i a r w a t y w a ,
Myl* za pobraniom poortowe- 1 ly t  

kroegt tnau od 2 do 6 i ł

S. N. SCHMBIDLBR,
"yka FT3Ć, W iodjfc, TO.  psw iat, St3K- 

5a«a* Nr. 19 164A 19- -0
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•ftąk u lu^ o zahflb w s r a r c z y .
Od musy rozbiorowej rłączem J fabryki w jro Łów B ytania przy ę 'y , nie­

zmierny ak>a<l zcetanie z powoda wiele ch wypłat o  7 5 %  n i ż e j  c e n y  h z  t e n a -
k o w ,  J n p r a - e d ą n y -  Za V z łr  2 d  cn t do '»  ' każdy u*stępując » i .  p r z ^  1
m i a ł ó w  1 najL psti go_ i rą jdoskoaa’a '"go  srebra BryiJiui*, k tóre  daw ai j 30 z łr . 
kosztowały i za 25 letn ią biLłosó gws: a.ituje się. 1619 4—6
6 aztuk b jżow  79 srebra B rita u n  r. k lingam i z -ngielulriej atal:
6 Bztuk widelców ze srebra B ritania naje ęż za jairośó.
6 sztuk oiaaywuych ł>że_ ze sreb ra  B rita 1*
6 s -tuk łyŁecz-k luasywnyob dci kawy ze sreb ra  B ritania 
1 sztaka  m styw nej chochelki d a  śasietsaki ę t  sreb ra  B itania.
1 sztuka m*sywrej ch -chli do zupy ze srehra B ritauia najlepszy gatnnek.
2 sztuk lichtarzu* u*/ nowych ze s-ebra Britania.
6 sztuk kubkó* na  j« ja  e 1 ebr* B rnania
1 azfuka pil p rz r ic rk i lub rozsypyw«czki cukru  ze sreb ra  Br“ *nla 
1 sztnke. aitka do herbaty  z* srebra B rnan ia  

3 ,  przedmiotów
Obstaluuki za pobraniem  poczt-w em  albo z z gotówkę ts k  długo r a ł s tr ia  

s ę będą jsk  Ił u./O zasób wystarczy przez

Skład złączonej fabryki ze srebra Br,tan a
W ie n ,  111- M a U b ń u s g in s e  3 .

Setki listów dziękozjunycH. i pełnych izoanir c 1 najznakomitszych osobi- 
st śai za p rze in ieść  i , 6 skon rłość wyr bu. leżę d r  przejrzenia.

Wazystko niekouw eninją^e przyjm uje się napowró* do dni 8.

W  i n a  T* e  f l a c z k a c h  i  w  b e c z k a c h .

przy uiiey 
B c b i e ś k i e g A  1

|  za rogatką Gródecką 
B u g d h D d w b a  1 .  3 .

*•CD
*s

L A T O !

Ł es  U r .o d a  H a g -i,* n .

Ib  PBINTEMPS 4  PARIS
i Ś A  zyt zawiadomić n rz rsw ic tn , Ł  

blicznosć, iż *

»  t £ ? § i ® 3 k g « | i .
w yałłnyin zoataDi1!

L  G R A T I S  1 T R A N C O
Na frsnkow sne żądan.e a l r e s O £  S ' p . i »

J U L E S  J A L U 2 0 T

P o l e c a  s w ó j

m  w i » a .
Przy wysyłkach na p r o w i n c j ę  o d -  
I I c z a  s i ę  m i e j s c o w y  p o d a t e k  g 

k o n s u m c y j n y .
S z a m p a n y  i  P o r t e r  a n g i e l s k i .

1590 4 - 0

p r i n t b m p s
w  P a r y ż u .

] » v » .

W I L U E L M  B H W T f  U B U
właściciel restaurat *<

p o d  „ Z ł o t  « m  J e l e i  e m “
przy ulicy Kraku skiej pod ,J* h

zaopatrzywszy piwnicę swoją w żinafc om lt;. l a p a a  w ł n a  
n r j p m d n l e j s z c g o  g u t i i n h i i ,  p , ‘ J o w e g o  ja t*
h lp l l ś lh f t n  f  g o  y ę g I ? r « k l e g o .  a u n tr j  e b l e g e  1 z a -  
g . - a n lo r n f g ó  białego i czerwonego, zamówiwszy je  o s o b i ­
ś c i e  11 - u n i )  - b  ś r ó d d  i s p r o w a d z iw s z y  z  p i e r ­
w s z e j  t ę h i ,  ma zaszczyt, nolecić :e Szanownej P. T Publi­
czności, zwłaszcza przy zbliżający, h się świętach W ielka­
nocnych a to p o  c e o a <  h  b a r d z o  n m i n r k o u a n y c h ,  

w  b n t e lk & c b  i  n a  m i a r ę  
Kupującym przynaim rej za kwotę dzr sięciu złr. w. a. 

na raz, o p u s z c z a  s i ę  z  n a le ż y  t  >ścl lO °/0- a  n« w e t  
1 w i ę ne |  s i o - o w n i e  d o  b w o t j  z a  j  b a  k u p u j ą c y  
w in »  w e ź m i e

Przy zamówieniach na prowincję wynoszących kwotę
przynaimn ej 40 złr. 
l ic z y ć  n ie  b ę d z ie .

w. a ., ««  o p -  k o w a n ie n i e  * l f  \
1511 2—Łr

<v■S*

Bergera medyczne
i  M Y D Ł O  S M O Ł O W E
IC polpcon-i - s  s r e w  n .k o r  itoici mady ;ztryih , nżywsi-s’ę w Atiatifo Wę- 

J l  grzecb, F rancji, N emczech, H dandji, Szw aicaru. Rnm nnji itd  od la t )0 
z niaposp lity  skutkiem  p -.e i *•

Wlaśme wyszedi w ^6 ^  w y d a n i u

Najnowszy katalog dzienników.
T a r y  f a  i ń a e r a t o w a

wszystkich dzienników politycznych i pism fachowych
r  ydswniotws.

Rudolfa Mosse, Wiedeń, I. Seilerstatte 2.
W sżaa ta  ks ążkn poctręozna rnzBjł* fię WT-ys li m, Vtórzy wig^srf ity  

u n iiaszc^ ją  ua żądan.e g r a t i s  i f f f t u k o .  1505 2 — 3

CU §  w  1

SdlECE STEARYNOWE
najdctkonalszy dotychczasowy fa b ry k a t!
C i _ i f l P P  w ydrążone, które na zś- 
O W I u w O  w uątrz nie płyną, najjaśniej 
i na jd łu i-i ni? P4-*?- 1 osztują */, kilogr. 
75 cn t.; Ś w i e c e  peinu funt wagi w e  
deńBkiej rki, 6ki i Bki' f 3 66 cnt., V, 'a  
logr. 6ki i Sk: po 60 cn± ; „ a w ic  c e  
A s t r a l : 6ki i 8ki po 50 ct.

CZEKOLADA l)ra. S i .m o n  w
Ijo n a y n ie  środek na niestrawność. 'vzma 
cnic nerwy i żołądek, absorbuje kwasy 
żołądka, _1:uźy jakp śm dek przeciw  bie­
daczce, katar im żołądkowym i kiszko 
wym na nieJokrewność i wychudnięcie, 
(żaden ś-odek sekretny) czekolada ta  ła ­
tw a do straw ienia nawet dla najsłabszego 
żołądka. E t u i  aki czekolady na 20 
filiżane* kosztuje 1 zł. 10 ct. i poleca ją

O , T .  W H isk ler  we Lwowie
w rustrim domie uarodnym .

1515 P o r to  po cz to w e  w y n o a i: 2 —3
za 5 kilo do 20 mil 30 ct., do 50 m 50 ct.
„ 10 ,  ,  20 ,  60 „ 50 „ 90 .
,  25 .  j  20 , 1 50 „ „ 50 J 2-70 L
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wyrzutom skórnym wszelkiego rodzaju,
ja io te ź  p rzec iw  każd e j nieczystości skóry,

miftnowiwe pr»» on* p trehom , chronicf uym w y -rurom r a  tw arzy, g łow ę 
r brodzie, ostudom iw r-ru jom  Wi-.trobieuyrr.) przeciw cie-wonosci no ów, 
o imrożt.-.uu, pocer.iu nóg ? W-*elkłm s e n ę trz u y iu  chorobom na łówacii 
dzieoi. Prócz tego puleof s ę Yażdemn jako śr .d k do mycia czyszczą- y skórę

Cena za sztukę wraz z przepisem użycia 35 cnt
B e r g e r a  my He -<» >ola w e  s*w ra 40°/B4ra-ł rzo^p»j jes t 

utaiacm e sporzą lżone i w yró ; da się chlubnie od wszelkich -unycib rry 
dpł sieciowych.

jgST Dl> zapobieżenia ntślado^hłctw a
uw si^ó na u l e l n n e  a»- 

p f t k o w a m l e  i ;:a obok
^ y e  śruętą m arkę 

b e z p i e c z e i i a i w i i .

O d w a r  j td ro w lu  Ł .  d i a l r e 'a ,  p rzep isyw  iir> przez najznakom itszych  
lekarzy  św iata  całego , leczy v. zupełn«> ci u tw a r d z e n ie , h em o ro id y , 
h u ste rję , pod a g rę , m ig re n ę , u d e r z e n ia  d o  g ło w y . P . professor M enićre 
tak. ńe w y raża  du riwycn uczn iów , w  w ykładzie  sw oim  w  szkole m edycznej 
P a ry  z k ie’ : « Sam  p i^ ep isu ję  i nanonj szczególnie zalecam  O d w a r  Z d ro w ia  
Lfbu airc  *i w  zatw arcfzeniacb  uporczyw ych , etc »

S k ład  g łów ny  : w  ap tece p rz j ulicy lira iu m o n t, 14, w  P aryżu . — w e 
Lwom  ie. w  m tece p. K rzyż  a n o  w sk icó o , obok B ry g id e k ; — w  K ttk C r .it ., 
w  ap tek ach  pń T rA ^czi ń sk ibg  i Reóyka-, — \v  P o z n a n iu ,  u P r«  M an- 
umwiczA i w« w[szystkich znaczniejszych aptekach.

nsleży w aptekach w y raźn i’ 
£ą i- ć 

B I A u l R  ż 
B y d ł a  e m o ł o i r e v ,o

i

- T e d y n y  z a s t ę p c a

< 4 . H £ L Ł ,
d l a ,  k r a j u  i  z a g r a n i c y :

aptekarz v O paw ie.
G łow ie składy utrzym ują we Lwowie: pp. ap tekarze P. Mikolasch 

i Z  R ucker; w B rodach: L noka i GruoBpon: w Piztm Y Śla: N ib lik j 
i *  w Rzeszowie: Kalinowa i i ; w S tv  isł* - cwie : S tte h e r ; tudzież *; t  , .
J b  * K iak  r-ie, Jarosł>j&ji T araopoln i we w szystkiih m iastach Galicji; 
^  w Czerniow csch: A lth , a  Kaczawie: Karczewski. 1559 17 3u

Eudiihska woda gorzka „7ICT0A1A."
W o d t ta  m ineralna zawiera podła? n r-ęd  •'wych an  .li- i orzeczeń naj- 

(awniejazyi h teaonzesn ch lei *rzy i chemików iRosooe, B lló, F r  isenina, Li - 
big itd .) b ą *  5 S O  g r a m ó w  " * •  rzeczywiści a sknt«ozuych składników w 
1 i.toO c^ęć-iach w jdy. — T»j£ wy % ką cyfrę stałych części r ie r k » a ł o  docyoL- 
czss żadne t,ni krajowe, ani t-ż  -/BeTsaiczae źródłu wody srorzsiej.

Budzmaka woda gcrżka „YICTORId** je s t zatem tile p r z e A c d g ip io iił |
w eantk  ch przeciwko cierpiep u r 'jem oro ide lay ra , zatw-,rd -euiom, do leg li­
wościom organów brzusznych itd  itd .

N a-sławniejsi lęka-ze W iedeń kiego i Krakowskiego ciiiłtoi-śrtpiu n c ln- 
cają w y ło m ie  w ed j gorż ' ą  „Yi CTOKIA0. Takowa została też w i tatnim  
czerie przez Iwowakt śzpitd l powazechny w ynróhowaną i ośw iadczają Dyr k to r 
•zpi' >1* Wuy D r Gło -raebi i P r-n  arjnsb W ny Dr. W iam an n : ,P ró n y  robione
wodą budzińskw źródła nYI( T O R J1" dały św ietny w rn  '  . W ada przeczy szcza 
bez dclegl wośoi, na  ret w małych ć»wkach szybciej u it  inne woay teg > rodzaju .“ 

W odę tę  świeżo popełnianą dostać m ożna we Wszystkich nandl •cł’ i apte- 
1 ach sprzedają  ych ’„od ihineralne, a  do hartow nej i przedaży w  składach po 
M endrocb '* .c  * . j; «;o ;«* W itto m  G oldhauma we Lw oi.ie.

Obj i°n ei ’a i prąepekta ndziela, ustanawia sk^sdy A wykonnie o stalnnki:
D y re k c ja  ro z s e łk i ź ró d ła  „ IfIC T O R IA " ir W ie d n iu ,

Inb t- ż  lejżę zastępca p. H -  W l l ł i a r z  w e  L w o w i e .  510 2 12
-ćdi• ?-a*'- w-: ryv> v.:

Posiadając od dawna zaszczytnie znany

S K Ł A D W I N
A n s t r j a c ^ l c g o ,  W ę g i e r s k l r g e  i  S r u i n  i i ś  k i e g o ,
jestem  zniewolony, dla braku odpovleduiej piwnicy urządzić 
częściową wyprzedaż mego wius i to p i  ena :h bajeczaie ta- 
n 'cb, u uaa dotąd niepraktykowanyc-h. Mianow.cie sprzedaję 
litrę  dobrego wiua Anbtrjackiego od 40 o 80 cnt., zaś Wę- 
gieiakiego od 30 cnt do 2 *łr. — A ustriackie w na m-uje pocho­
dzą z pir-rwszorzędnyci składów: od S ti.ł  synów, Leibenfro- 
sta i i ii-)bla z Retz. Za litrę  W eidli.igera liczę 80 c n t , za litrę  
K losterueuburgera, ISussbergera i G .-mzingeia po 60 cnt, Ret- 
zera 40 cnt., FesUwskiego białego luli ez«rw ojego 80 c-it — 
Czerwona wina W ęgierskie jakoto : Karlowickie (od Abelpsa 
z Pesztu) 70 cnt. z i litrę , zaś „Menisz r  wyskok“ łw bute-kacb 
szam paujw ych napełniany w r. 1863) po 2 zlr. — Stołowe cz -r- 
wone wina w ęgierskie: Dudzińskie (Ofuer), Erlauskie i Le 
sadzicie tylko po 40 cnt. za litrę  — Mam też na składzie du- 
skonałe stare wina Tokajskie, nanełnirne u mnie w butelkach 
szam pańskich jeszcze w r. 1866 (ze cc re :zę sum.eniem) a które 
to gutuaki li tylko w największych składach i to za a- n ę po- 
trójny nabyć można, butelka tego tokaj„kiego B isztuje u muie 
tylko 3 zlr. — Takż zciczuy zapas Maślaczy słodkich i wy­
trawnych, niemniej Zielomaaów wybornych z uajpiękni-jszym 
arom atem , rów riei po cenach najniższych. W ina Szampa_ ikie, 
Creme de B iury i N er parenil po 3 złr. za butelkę, za którą 
cenę z pewnością n ik t jeszcze takowych n-e sprzedawał. Po'e- 
can. też Rum stary ; Śliwowicę, zakupione ni komorze r. 1869, 
niemniej bardzo starą  S tarkę, Karpatówkę i Miód stary w bu­
telka h '^Tarnopolski), które to gatunki rprzbda.ię rów ,leż po
cenach m-jprzysfępniejszycb i bez w ątpienia tańszych niż k to­
kolwiek inuy. - Mając na oku li tylko największą rozsprzedaż 
i najzupełniejsze zado -Yoinieuie wielce Szan iwnei Publiczności 
i to  zarówno co do ci ny jak  i co do tow aru, proszę jedynie o jak 
najliczniejszy udział i o łask-w e przekonanie się o zupełnej p raw ­
dziwości niniejszego doniesienia mego > mam niezłomne prze 
świadczenie, że każdy z Szanownych gości jak  najznpełmej 
będzie zadowolony. L w ó w  w  M a rc u  187&,
Prosząc o łaskawe względy, kreślę się z głębokim szacnnkiem

S ? >  ni o n  F e d ^ r i ł ł c i c * ,
restaurator pod Z .o t *  i  Jaki wj Lwowie

pod liczbą 5 ulica SkarDkowska. 1522 2 —?

c>

80
►I

Ł

0

a
w

o

»

80
m

Hi

Pro^ę się łaskawie przekonać 1
Wj dawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z drukarni „Dziennika Polskiego.44


